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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi cndziconio o godzinie 3. po południu 

W) intkiem świst i niedziel.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 ct., 

poczt h 7 ct.
Jiiuro Redakcyi i Adm inistracyi Ul Czarneckiego 18.

Preuum erata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 z ł . ;  kw artalnie 4 zł., miesięcznie 1 zi. 35 ct. 
W  m i e j s c u  rocznie 12 z ł., kw artalnie 3 z ł., m iesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwov;slaej, 
Otrzymują cało i półroczni abonenci bezpłatnie, ćwieróroczni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 76 ct. 
drudzy 30 c t. —  Przewodnik prenum erowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe i n s e r a t y  obliczają się po 7 et. 
bilkorazow e po 6 ct. od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankować. Reklamacye otwarte 
wolne są od opłaty pocztowej.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Podaje się do powszechnej wiadomości, 
Je c. k. trybunał państwowy od r. 1875 
publiczne swe rozprawy nie będzie odbywał 
w gmachu niższo-austryackiego namiestni
ctwa, lecz w budynku skarbowym 1. 4 przy 
placu Schillera, i że w ciągu 1875 roku 
posiedzenia kwartalne rozpoczynać będzie 
d. 27. stycznia, 28. kwietnia, 14. lipca i 27. 
października.

Z c. k. trybunału państwowego.
Wiedeń, dnia 11. grudnia 1874. 

Zastępca prezydenta trybunału państwowego: 
A p f a l t r e r n  m. p.

Minister skarbu mianował archiwary- 
usza przy katastralne m archiwum map w 
Czerniowcach, Edwarda M a y e r b u r g a ,  
dyrektorem katastralnego archiwum map 
we Lwowie.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lw ów , dn ia  14. g ru dn ia .
Jak się dowiadujemy, zwołane zostaną 

s e j m y  k r a j o w e  po Wielkanocy, obrado
wać zaś będą najdłużej do Zielonych Świąt-

W I z b i e  d e p u t o w a n y c h  ucichły 
wszelkie wieści o owym klubie niezawisłych, 
który powstać miał z malkontentów parla
mentarnych należących dotąd do klubu le
wicy i postępowego. Stronnictwo wiernokon- 
stytucyjne powinno być z tego bardzo za
dowolone, bo takie powstawanie nowych 
klubów chociażby nawet połączonych ze so
bą wspólnem hasłem politycznem tylko do 
pewnego stopnia jest nieszkodliwem a nawet 
poniekąd pożytecznem. Dotychczasowy po
dział tego stronnictwa na trzy kluby oka
zał się praktycznym, bo bez ujmy solidar
ności politycznej ułatwił ścisły rozbiór przed
miotów ustawodawczych z rozmaitych sta
nowisk. Ale tego trinum perfectum nie należy 
przekraczać, bo łatwo powstaćby mógł ztąd 
rozstrój a właściwie zamięszanie. Być może, 
że owych „niezawisłych* deputowanych od
wiódł od zamiaru utworzenia osobnego klu
bu widok stosunków, jakie obecnie zapano
wały w stronnictwie Deaka. Niegdyś potę
żne i decydujące o losach państwa stron
nictwo to dziś straciło dawną solidarność i 
poczucie wspólności a w ślad zatem poszedł 
taki rozstrój, że mimo znacznej przewagi 
głosów już nieraz doznało przykrej porażki 
parlamentarnej.

Starcie polityczne pomiędzy s t r o n n i 
c t w a m i  w ę g i e r s k i e m i  przeniosło się z 
widowni parlamentarnej na szerszą arenę. 
Polemika dziennikarska nieustannie na ten 
temat prowadzona trzyma umysły w niezwy
kłym nastroju a z tego powodu łatwo po
nowić się mogą starcia w parlamencie. Oce
niając skutek polityczny tego starcia z ja 
kiegokolwiek bądź stanowiska trzeba przy
znać, że wypadł on bardzo pomyślnie dla 
Deakistów. Znieśli oni dużo przykrych a 
zasłużonych zarzutów, poznali zblizka f a 
talne skutki swoich błędów, ale za to mają 
to przeświadczenie, że przeciwnicy ich po
nieśli klęskę stanowczą i uczuli ją tern do
tkliwiej, ile że cios wymierzony został przez 
ich dawniejszego sprzymierzeńca ministra 
Ghyczego. Sama porażka lewicy stanowiłaby 
tylko ujemną korzyść słynnej mowy Ghy
czego. Ale Deakiści mogą się pocieszać, że 
odnieśli także znakomitą, dodatnią korzyść. 
Po ostatniej mowie swojej minister Ghyczy 
zerwał już raz na zawsze wszelkie węzły, 
jakie go łączyły z opozycyą sejmu węgier
skiego i stanął otwarcie po stronie Deaki

stów. Pozyskanie tak znakomitego członka 
ma w tej chwili dla Deakistów niezmierną 
doniosłość, bo po usunięciu się Deaka jeden 
Ghyczy może go zastąpić. Do zajęcia takie
go stanowiska uprawniają go zdolności, oka
zana ofiarność patryotyczna i pozyskana w 
ostatnich czasach popularność. Z fotelu mi- 
nisteryalnego Ghyczy wprawdzie nie będzie 
mógł kierować tern stronnictwem, nie bę
dzie nawet wpływał na jego postępowanie 
parlamentarne, ale zawsze naciskiem swojej 
moralnej powagi sprzęgnie silniej zachwiane i 
węzły i doda otuchy zrozpaczonym. Otucha 
ta  przebija już dzisiaj z artykułów dzienni
karskich, które wyszły niezawodnie z pod 
pióra znakomitszych Deakistów.

Już dotychczasowy przebieg p r o c e s u  
hr. A r n i m a  będzie bardzo pouczającym 
dla Francuzów. Jeden z najgłówniejszych 
przedmiotów sporu pomiędzy kanclerzem a 
byłym ambasadorem niemieckim w Wersalu 
stanowiła właśnie forma rządu francuzkiego. 
Ks. Bismarck dobitnie wyraził w swoich 
pismach do hr. Arnima, jak wielce zależy 
mu na ustaleniu republiki we Francyi. Chę
tnie przypuszczamy, że ks. Bismarck sprzyja 
Francyi o tyle, o ile dziać się to może bez 
najmniejszego uszczerbku dla interesów cesar
stwa niemieckiego. Cóż więc w takim razie 
wynika z tych republikańskich sympatyi kan
clerza cesarstwa niemieckiego? Bonaparty- 
ści już dawno wysnuli z tąd wniosek trafny 
a republikanie mimo częstych zastrzeżeń nie 
zdołali go obalić. Republikańska forma 
rządu we Francyi posiada sympatyę kan
clerza dlatego, że daje Niemcom najpe
wniejszą rękojmię pokojowych stosunków, 
żejest negacyą idey odwetowej. Nawet Gam- 
betta , który w chwili najstraszniejszego 
programu nie tracił odwagi i prowadził 
walkę do ostateczności, nie wypowiedziałby 
Niemcom wojny, gdyby go kiedyś wypadki 
postawiły na czele państwa. Jestto bowiem 
prawda stwierdzona w dziejach, że repu
blika wyklucza militarny rozwój kraju, bo 
szukając nadto wielu i silnych rękojmi 
swobody obywatelskiej zapomina o wzglę
dach na zewnętrzne bezpieczeństwo. Najna
turalniejszymi wykonawcami idey odweto
wej są bonapartyści, bo tradycya cesarstwa 
spoczywa w militarnej potędze i podbojach. 
A ponieważ idea odwetowa— jakkolwiek nie 
jest już odświeżaną codziennie w łamach 
dziennikarskich — stanowi zawsze tło marzeń 
patryotycznyeh we Francyi, więc z procesu 
hr. Arnima skorzystają wiele bonapartyści 
zwłaszcza w tej chwili, gdy ich zastęp od
zyskuje w Zgromadzeniu narodowem dawne 
znaczenie.

Ostatnie wypadki w s k u p c z y n i e  
s e r b s k i e j  wcale nie zaniepokoiły świata 
politycznego, chociaż istnieją wszelkie po
wody do obawy. Gabinet Zumicza nie od
stępuje wprawdzie od programu Marynowicza 
ale dopiero przyszłość pokaże, czy ten za
miar zdoła przezwyciężyć trudności. Zresztą 
niepokojące objawy sytuacyi tkwią nie w 
zmianie gabinetowej, lecz w przebiegu roz
praw adresowych. Projekt adresu tchnący 
otwartą nieprzyjaźnią w obec T urcyi, za
wierający w sobie zarzewie niechybnych 
zawikłań upadł bardzo nieznaczną większo
ścią głosów. Zachodzi pytanie, kto ma lepsze 
widoki przed sobą: większość czy mniej
szość? Większość, która obecnie zdołała 
jeszcze przeprzeć umiarkowany projekt a- 
dresu, sama podobno nie jest pewną swej 
siły, a mniejszość jest przekonaną, że w 
najbliższej przyszłości stanie u celu ma
rzeń. Opinia kraju będzie pod tym wzglę
dem decydującą, bo jej prądowi skupczyna 
zewsze z trudnością się opierała. A opinia 
ta dotąd przynajmniej nie wróży powodze
nia umiarkowanej polityce Zumicza. Mrzonki

0 wielkiem państwie południowo słowiań- 
skiem szerzą się w coraz liczniejszych ko
łach, a agitatorowie śmiało nurtują w kraju. 
Na nowym gabinecie cięży ogromna odpo
wiedzialność, bo od jego energii i zręczno
ści zawisł przebieg dzisiejszej chwili kry
tycznej. Brak stanowczej decyzyi, chwiejność
1 słabość rządu mogą łatwo wyrzucić pań
stwo z kolej i powolnego, ale zdrowego roz
woju i wtrącić je w wir wypadków naj- 
zgubniej szych.

Ostatnia m o w a  ks. B i s m a r c k a  w 
sprawie stosunku Stolicy Apostolskiej do 
cesarstwa niemieckiego, wygłoszona nazajutrz 
po cofnięciu z budżetu pozycyi dla repre
zentanta Niemiec w Watykanie sprawiła w 
Włoszech wrażenie niepospolite. Na chwilę 
znowu podniosła się sympatya dla kancle
rza niemieckiego i jego polityki kościelnej 
a organa pracujące niezmordowanie nad ście
śnieniem węzłów przyjaźni pomiędzy króle
stwem włoskim a cesarstwem niemieckiem 
mają w tej mowie wyborny materyał do o- 
żywienia agitacyi. Naturalnym wynikiem dzi
siejszych stosunków europejskich jest ta  o- 
koliczność, że ile razy we Włoszech podnie
sioną zostaje sprawa przymierza włosko- 
niemieckiego, padać muszą na Francyę naj
cięższe wyrzuty i oskarżenia. Zdrowy umysł 
polityczny dyktuje Włochom, że równoczes
ne a szczere przymierze z Niemcami i Fran- 
cyą jest niepodobieństwem, więc z tego po
wodu nawet umiarkowani politycy nie silą 
się na wynalezienie drogi pośredniej. Niem
cy albo Francya! — oto hasło zagranicznej 
polityki włoskiej od r. 1870. Dotąd na ża
dną stronę nie przechylił się rząd wło
ski lecz z wielką zręcznością wykonuje oscy- 
lacye dyplomatyczne. Od r. 1870 trzy lata 
przeważać się zdawał wpływ niemiecki a 
prasa francuzka i włoska długi czas pisały 
w ten sposób, jak gdyby walka Włoch z 
Francyą należała do rzędu nieuniknionych 
konieczności. Od roku sytuacya zmieniać się 
zaczęła w odwrotnym kierunku a zręczny 
ks. Decazes stopniowo pokonywał niechęć 
Francuzów do królestwa włoskiego i nieu
fność Włoch do republiki francuzkiej. Poli
tyka ta osiągnęła szczyt w odwołaniu statku 
Orenoąue z Civitavechii i równoczesnem po
wołaniu do gabinetu znanego przyjaciela 
Francuzów, profesora Bonghego. Pokaże się 
dopiero, czy ostatni krok ks. Bismarcka zdoła 
zmienić dzisiejszy stan rzeczy na korzyść 
cesarstwa niemieckiego. Tryumf jest wcale 
możliwy ale Francya z łatwością będzie mo
gła odzyskać wpływ chwilowo utracony.

K O R E S P O N D E N C Y E .
W i e d e ń ,  13. grudnia.

IX.

Z  M i n i s t e r s t w o  o ś w i a t y  i w y 
z n a ń :  Wydatki na nadzór szkolny w Gali- 
cyi wynoszą 88.163 zł. Dotacya stała 
akademii nauk w Krakowie wynosi 12.000 
zł. Wydatki na uniwersytet we Lwowie wy
noszą 157.755 zł., na uniwersytet krakowski 
190.764 żł., na akademię techniczną we Lwo
wie 81.405 zł., na budowę nowego gmachu 
technicznego 250.000 zł., zaś budowy gma
chu gimnazjalnego w Tarnowie 56.000 zł. 
Gimnazya i gimnazya realne w Galicyi wraz 
z miastem Krakowem kosztują łącznie 
434.939 zł., szkoły realne 143.851, komisye 
egzaminacyjne 3.200 zł. I tak n. p. gimna 
zya we L w o w i e  kosztują 96.814 zł., pier
wsze gimnazyum wyższe 36.183 zł., drugie 
30.192, gimnazyum Franciszka Józefa 30.439; 
gimnazyum w Brzeżanach 23.190, w Nowym 
Sączu 22.603, w Przemyślu 22.449, w Rze- 
szowie 25.348, w Samborze 22.106, w S ta 
nisławowie 23.891, w Tarnopolu 27.268. w

Tarnowie 28.382, w Bochni 11.778, w Zło
czowie 7164, w Wadowicach 22.913, w Ko
łomyi 24.754, w Brodach 14.765, w Krako
wie pierwsze gimnazyum wyższe 33.848, 
drugie 31.757; szkoła realna we Lwowie 
39.405, w Jarosławiu 21,428, w Stanisławo
wie 12.825, w Stryju 15.418, w Tarnopolu 
15.178, w Krakowie 41.527; zakład techni
czny w Krakowie 16.131, szkoła sztuk w 
Krakowie 9556. Wydatki na seminarya n a 
uczycielskie w Galicyi wynoszą 126.958, na 
żeńskie seminarya nauczycielskie 56.055, in
ne wydatki na ogrody dla dzieci, stypendya, 
remuneracye, komisye egzaminacyjne i t. d. 
74.443 zł. Seminaryum nauczycielskie we 
L w o w i e  kosztuje 20.565 , w Krakowie 
18.035, w Rzeszowie 12.980, w Stanisławo
wie 14.855, w Tarnopolu 16.825, w Tarno
wie 13.742, żeńskie seminaryum nauczyciel
skie we Lwowie 17.463, w Krakowie 18.523, 
w Przemyślu 11.845. Fundacye i stypendya 
wynoszą 11.637 zł., a mianowicie 19 funda- 
cyj galicyjskich w akademii terezyańskiej w 
Wiedniu w sumie 11.392, dla klasztoru żeń
skiego śwgo Ducha de S o f ia  zł. 245. Ko
szta zarządu funduszów szkolnych wynoszą 
4959 zł,

W tych wszystkich tu wymienionych 
pozycyach następujące spływają dochody 
(t. j. pokrycia) z uniwersytetu lwowskiego 
7600, z krakowskiego 600 zł., z akademii 

| technicznej we Lwowie 6300 zł., z gimna- 
' zyów i gimnazyów realnych 80.779 zł. ze 
, szkół realnych 31.105 zł., z komisyj egza- 
! minacyjnych 650 zł., z zakładu techniczne- 
; go w Krakowie 1136, z szkoły sztuk pię- 
1 knych w Krakowie 120 zł., z seminaryów 
| 900 zł., z administracyi funduszów nauko- 
| wych 36.265 zł.

Wydatki funduszów religijnych w Ga- 
| licyi wynoszą 953.616 zł.; z tej sumy za
sługują na wyszczególnienie seminaryum w 
Wiedniu (3.500 zł.) seminaryum centralne w 

! Wiedniu ritus graeci 22.080 zł., seminaryum 
; lwowskie ritus latini 33.077, w Przemyślu 
] 31.792; w Tarnowie 40.225, seminaryum ri- 
j tus graeci we Lwowie 78.268, w Przemyślu 
ritus graeci 12.118. Fundacye i wydatki na 

| wyznaniowe cele katolickie wynoszą 33.902 
zł., na protestanckie 3.000 zł.

Dochody z funduszów religijnych wy
noszą 388.016 zł.

M m i s t e r y u m  h a n d l u :  Wydat
ki na poczty wynoszą w wschodniej Galicyi 
1,402.037 zł., w zachodniej Galicyi 586.525 
z ł . , na urzęda telegraficzne w wschodniej 
Galicyi 287.280, w zachodniej Galicyi 
103.127.

Dochody z poczt w Galicyi wynoszą 
w części wschodniej 916.560 (a zatem o 1/2 
miliona mniej aniżeli wydatki), w części za
chodniej 467.440 (o 110.000 zł. mniej, ani
żeli wydatki). Dochody z marek pocztowych 
w całej Galicyi przynoszą 669.000 z ł . , z 
przesyłek 424.050 z ł., i t. d ., z przesyłki 
depesz w Galicyi wschodniej 204.590 (o 83 
tysięcy zł. mniej aniżeli wydatki), w Gali
cyi zachodniej 90.760 zł. (o 131.000 zł., 
mniej, aniżeli wydatki).

Bada Państwa.
90. Posiedzenie Izby dep. z dnia 10. grudn. 1874.

Prez. dr. R e c h b a u e r .  Obecni mini
strowie: Ks. A. Au e r s p e r g ,  dr. Ba n -  
h a n s ,  dr. S t r e m a y r ,  dr. Gl a s e r ,  dr. 
U n g e r ,  dr. C h l u m e c k y ,  br. P r e t i s ,  
pułkownik H o r s t  dr. Z i e m i a ł k o w s k i .

Odczytano wiele petycyj o zniesieniu 
przymusu legalizacyjnego i budowy nowych 
dróg żelaznych. Przechodząc do porządku 
dziennego, rozpoczęła Izba rozprawy nad 
rezolucyą wniesioną przez komissyę budże
tową do pozycyi: „Wyższe zakłady nauko
we. “ W tej mierze przyjęła Izbą następu-
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jące rezolucye: 1) Uprasza się ponownie
wys. Rząd, ażeby przy budowlach na cele 
szkolne baczył więcej na stosowny podział 
i urządzenie budynków, niż na ozdoby a r
chitektoniczne. 2) Izba ponawia rezolucyę 
zeszłoroczną, że przyczynienie się Styryi do 
przebudowania wyższego zakładu techaiczua- 
go kwotą 200.000 złr., uważa za stosowne. 
3) Izba ma nadzieję, że w budżecie na r. 
1S76 wskaże rząd sposób pokrycia kosztów 
budowy szkoły dla rzeźbiarzy na wiedeń- 
skiem przedmieściu Laudstrasse, tudzież u- 
zasadai podwyższenie preliminarza na bu
dowę gmachu akademickiego na „Kalkmarkt11 
w Wiedniu. --  Do czwartej rezolucyi, tej 
tre śc i: „Uprasza się Rząd ponownie, ażeby 
zastanowił się nad tern, czy należy zupeł
nie znieść zakłady medyczno chiruigiczne"— 
zabrał głos dep. dr. Ke i l  i wskazywał na 
to, że ze względu na ubogich mieszkańców 
w okolicach górskich, tudzież dla braku le 
karzy, należałoby nie znosić tych zakładów. 
Przy głosowaniu przyjęła Izba i tę czwartą 
rezolucyę. Do rozdziału VIII, pozycya 13 
„Szkoły średnie," a) „Gimnazya i szkoły 
realne" (2,372.880 złr.) zapisało się do gło
su 9 mówców, a mianowicie: F. Weber, dr. 
Hallwich, dr. Bareuther, dr. Schaffer, dr. 
Mildscbuh, Fux, dr. Klaić, dr. Meznik, Wurm 
i Held.

Dep. W e b e r  skarży się na upośledze
nie żywiołu słowiańskiego w Morawie, d e 
putowani zaś Hallwich i Bareuther odświe 
żają sprawę Lipperta, usiłując wykazać nie
właściwe postępowanie krajowej Rady szkol
nej w Czechach, przeciw temu wiernokon- 
stytucyjnemu nauczycielowi.

Dep. dr. S c h a f f e r  odpiera zarzuty 
W ebera; mówi się o pogwałceniu Słowian, 
a nic innego nie można przytoczyć, jak nie
miecką pieczątkę urzędową, niewypłacenie 
czeskiego kwitu i t. p.

Dep. M i l d s c h u h  mówił także o nie
uwzględnieniu życzeń czeskiej narodowości.

Dep. F ux  polemizuje przeciw ich wywo
dom, a Izba przyklaskuje mu.

Dep. K l a i c z  ubolewa znowu nad tern, 
iż upośledzonym jest żywioł słowiański w 
Dalmacyi. Rząd tam italianizuje młodzież, 
mimo iż narodowość włoska jest tam równa 
zeru.

Dep. M e z n i k  polemizuje przeciw Fu- 
xowi dowodząc konieczności urządzenia sło
wiańskich szkół średnich na Morawie.

Dep. dr. K e l l e r  twierdzenie Klaicza, 
iż w Dalmacyi nie ma włoskich mieszkań
ców, nazywa nieprawdziwem. Spodziewa 
się, iż Rząd uwzględni także życzenia ludno
ści włoskiej tamże.

Minister oświecenia dr. S t r e m a y r  
zapewnia, iż rząd bez najmniejszego wzglę
du na narodowość stara się zaspokoić po- 
potrzeby krajów co do szkół, nie zawsze 
jednak jest to możliwe ze względu na sto 
sunki finansowe. Co się zaś tyczy sprawy 
Lipperta to nie uważa za stosowne dzisiaj 
o niej mówić, albowiem rzecz spoczywa o- 
becnie w stałym rekursie, a że mówiło się 
o zasadach, to wyznaje on zasadę, iż za
wsze tylko na oku ma interes publicznego 
wychowania, nie zaś pojedynczych osób Za
pewnia dalej, iż sprawę sprawiedliwie zała
twi. Poczem przyjęto pozycję „szkoły śre
dnie" według wniosków komisyi. Następne 
posiedzenie wieczorem o godz. 6.

91. (wieczorne) posiedzenie Izby deputowanych 
z d. 10. grudnia.

Prez. dr. R e c h b a u e r ;  obecni mini
strowie jak wyżej; przybył jeszcze tylko 
minister br. L as  ser.

Przystąpiono do obrad nad pozycyą 
16. wymogów: „specyalne zakłady naukowe". 
Zapisali się do głosu: dr. H a l l w i c h ,  dr. 
R o s e r, dr. R y d z o w s k i, hr. M i e r o s z e- 
w 8ki  i dr. W ei  ge 1.

Dep. H a l  wi e k  uskarża się na wielki 
brak szkół handlowych w Austryi. Prócz 
wiedeńskiej , jest w całej Austryi jeszcze 
tylko pięć szkół handlowych, a z tych jest 
szkoła w Tryeście szkołą przeważnie dla 
marynarzy a szkoła w Gradcu ma przewa 
żnie charakter szkoły przemysłowej ; prze
mawia więc za pomnożeniem fachowych 
szkół kupieckich.

Dep. R o s e r  przemawia za podwyż
szeniem płac profesorów w zakładach nau
kowych dla akuszerek; są oni wprawdzie 
w 8mej klasie dyet, mają jednak tylko 900 
zł. płacy i 300 złr. dodatku aktywalnego.

Dep dr. R y d z o w sk i , z uwagi na 
to, że komissya budżetowa wykreśliła zna
czną kwotę w pozycji „Zakład techniczny 
w Krakowie" przemawia gorąco za przy
spieszaniem reorganizacji tego zakładu. Do
tychczasowe urządzenie jego nie odpowia
da potrzebom kraju. Wszyscy profesoro 
wie urzędują tam dotychczas prowizorycznie, 
pobierają bardzo małe płace i nie mają 
prawa do emerytury. Wzmagająca się co 
roku frekwencya tego zakładu, jest najle
pszym dowodem, że nie jest on zbyteczny.

Hr. M i e r o s z e w s k i  przedstawia 
stosunki zakładu technicznego w Krakowie 
j mniema, że skoro tak mała k ra in a , jak

niegdyś rzeczpospolita krakowska mogła u- 
trzymać zakład podobny, niepodobna przy
puścić, ażeby takie mocarstwo, jak Austrya, 
dało upaść tak pożytecznemu zakładowi na
ukowemu. Twierdzą niektórzy, że zakład 
techniczny w Krakowie jest zbyteczny, po
nieważ ms,my we Lwowie akademię techni
czną Jest t-> błędne zapatrywanie ; w Ga- 
licyi mogą obok siebie istnieć dwa zakłady 
techniczne. Mówca wniósł przeto ponownie 
rezolucji powziętej w roku zeszłym treści 
następującej : „Izba wypowiada ponownie
życzenie, ażeby zakład techniczny w Krako
wie uległ jak najrychlej przeobrażeniu i aże
by jak najspieszniej usunięte zostały prze
szkody, stojące w drodze reorganizaeyi tego 
zakładu.".

Dep. dr. W e i g o 1 kładzie szczegól
niejszy nacisk na to, że Kraków ma prawe 
żądać reorganizaeyi zakładu technicznego i 
że spodziewać się należy po dobrych chę
ciach p. ministra oświaty dla naszego kra
ju , iż żądaniu temu stanie się zadość. — 
Z tego wszystkiego, co mówiono o reorga- 
nizacyi zakładu technicznego w Krakowie, 
wypływa, że rząd zamierza przekształcić 
ten zakład w wyższą szkołę przemysłową. 
Mówca sprzeciwia się jak najmocniej takie
mu przekształceniu, albowiem byłoby to 
dziełem zupełnie cbybionem i dla nas nie- 
potrzebnem. Mówca uprasza p. ministra o- 
światy, ażeby zreorganizował zakład techni- 
w Krakowie w ten sposób, iżby trzy od
działy. a mianowicie: górnictwo, inżynie- 
rya i architektura były w nim umieszczone. 
Rezolucyę br. Mieroszewskiego odesłała Izba 
do komissyi budżetowej.

Dep. F u c h s zaczął przemawiać za 
utrzymauiem zakładów medyczno-chirurgi 
cznych; przerwał mu prezydent oświad
czeniem, że na porannem posiedzeniu zapa
dła już w tej mierze uchwała.

J. E. p. minister S t r e m a y r  uważa 
akademię techniczną we Lwowie za zupeł
nie wystarczającą potrzebom kraju i że nale
ży ją o ile możności podnosić; ma zaś nadzieję 
że już w r. 1876 będzie mógł przedłożyć 
projekt reorganizaeyi zakładu technicznego 
w Krakowie.

Po tych rozprawach przyjęła Izba Roz
dział VIII. pozycyę 16. „Specyalne zakłady 
naukowe" w myśl wniosków komissyi.

Do pozycyi 17 „Szkoły ludowe", za
pisało się do głosu wielu mówców.

Dep. H a r r a n t  ubolewa, że szkoły 
ludowe pochłaniają olbrzymie sumy; sprze 
ciwia on się zakładaniu szkół wydziałowych i 
rozszerzeniu obowiązku uczęszczania doszko 
ły do 14go roku życia; krytykuje niedosta
teczny nadzór szkolny i w yb ór książek 
szkolnych. Religia i moralność upadają. Li
czba nauczycieli, którzy zapominają o swych 
obowiązkach, mnoży się z duiem każdym. 
Mówca zna pewnego dyrektora seminaryum 
nauczycielskiego, który na publicznem zgro
madzeniu mówił o „popach" (Pfaffen). Czyż 
mogą z takiego seminaryum wychodzić po
rządni nauczyciele ?

Dep. H e i n r i c h  odpiera zarzuty po
przedniego mówcy i uprasza p. ministra 
oświaty, ażeby przy obsadzaniu posad in
spektorów szkolnych przestrzeganą była 
większa oględność, tudzież ażeby rozporzą
dzenie co do ogrodów ftoeblowskich podda
ne zostało rewizyi.

Dep. C i e n c i a ł a :  Na 43. i 48 po
siedzeniu wys. Izby wystosowałem do pana 
ministra oświaty dwie interpelacje, na któ
re do duia dzisiejszego nie maui odpowie
dzi. Ludność polska w wschodniej części 
Szląska, licząca przeszło 195.000 głów, nie 
jest zadowoloną z nauczania w języku nie
mieckim. Cóż za wartość może mieć taka 
nauka, skoro dzieci uie umieją po nie
miecku? Mówca wniósł następującą rezolu
cyę: „Wzywa się rząd, ażeby język wykła
dowy w semiuaryum nauczycielskim w Cie
szynie, stosownie do życzeń ludności pol
skiej, a w seminaryum nauczycielskiem w 
Opawie stosownie do życzeń ludności cze
skiej, uregulował w taki sam sposób, w ja 
ki obecnie uregulowano podobną kwestyę w 
seminarych nauczycielskich we Lwowie, w 
Stanisławowie i w Tarnopolu co do języka 
ruskiego." Rezolucyę tę odesłano do komis
syi budżetowej.

Dep. W a l t e r s k i r c h e n  domagał się 
udzielania nauki gospodarstwa wiejskiego w 
seminaryach nauczycielskich.

Dep. dr. H a a s e wystąpił przeciw wy
wodem dep. Cienciały i zapewniał, że wszy
stkie gminy Szląska, zapytane o to, w ja 
kim języku ma być udzielaną nauka w szko
łach ludowych, oświadczyłyby się za języ
kiem niemieckim.

Na tem przerwano posiedzenie; na
stępne d. 11. b. m.

92. posiedzenie Izby deputowanych z d. 11. grud.
Prez. dr. R e c h b a u e r .  Obecni mini

strowie: jak wyżej, z wyjątkiem d r a .  G l a 
s e r  a.

Po zamknięciu rozprawy nad rozdzia
łem VIII. pozycyą 17: „Szkoły ludowe" na 
posiedzeniu wieczornem w d. 10. b. m. za

brał głos sprawozdawca specyalny, dr. Su- 
e ss  i w bardzo długim wywodzie zbijał 
argumentu deputowanych przemawiających 
przeciw wnioskom komisyi. W szkolnictwie 
zostały przeprowadzone najzbawienniejsze 
reformy. W roku bieżącym wzmogła się 
niezmiernie frekwencya szkół ludowych; od 
roku 1870. przybyło ogółem 16.800 uczniów. 
Dzisiaj domagają się sami włościanie po
mnożenia liczby szkół ludowych. Co się ty 
czy książek szkolnych, przeciw którym prze
mawiali niektórzy mówcy, wskazuje sprawo
zdawca na katechizm, który ułożony został 
jeszcze za czasów Thuna. Po tych wywodach 
przyjęto pozycyę 17 „Szkoły ludowe" w myśl 
wniosków komisyi w wysokości 1,749-4,12 
złr. Toż samo przyjęto w myśl wniosków 
komisyi pozycyę 18 i 19. wydatków: „Fun- 
dacye i administracja funduszu naukowego". 
Z rubryki pokrycia przyjęto pozycyę i do 
10 bez rozprawy. Przy pozycyi 11 „Fundusz 
naukowy" przemawiał dep. G r e u t e r ,  iż 
Izba proponowaną sprzedażą obligacyj w wy
sokości 1 miliona złr. przekracza ustawę z 25. 
maja 1868 r., która dozwala tylko użycia 
dochodów, nie zaś kapitału. Dep. S u e s s  i 
B r e s t l  przemawiali w duchu przeciwnym; 
Izba przyjęła wnioski komisyi. Po 3-dnio- 
wej rozprawie załatwiono tedy budżet mini
sterstwa oświaty; pozostało jeszcze tylko za
łatwienie kilku rezolucyj.

Żywa rozprawa wszczęła się nad rezo- 
lucyą wsprawie k r a j  R a d y  s z k o l n e j  
w Ga l i c y  i.

Rezolucya ta brzmi- „Wzywa się rząd, 
aby się starał, iżby galicyjska Rada szkolna 
krajowa, co do swego składu i zakresu czyn
ności otrzymała takie urządzenie, jakie prze
pisuje dla innych krajów ustawa z dnia 28. 
maja 1868 r .“

Dep dr. Euzeb. C z e r k a w s k i :  Mo-
żuaby sądzić, iż rozchodzi się tu o to, aby 
zaprowadzić w Galicyi ustawę, która tam 
jeszcze nie obowiązuje. Rzeczywiście jednak 
chodzi o zmianę obowiązującej ustawy, o 
zmianę stosunków prawnych, opartych na 
kompromisie, który właśnie w tej Izbie przed 
siedmiu laty został zawarty. W tenczas nie 
szczędzono przyrzekać, że uzasadnione ży
czenia krajów znajdą uwzględnienie w ra
mach konstytucyi. Rękojmię takiego przy
rzeczenia stanowi także statut galicyjskiej 
Raay szkolnej krajowej. Urządzenie Rady 
szkolnej krajowej galicyjskiej nie spoczywa 
na ustawie państwowej. Zmiana przeto sta
tutu znaczyłaby tyle, co złamanie kontraktu. 
Proszę rozważyć, jakie wrażenie to sprawi. 
Mówca odmawia komisyi budżetowej prawa 
p rzed k ła d a n ia  takiej rezolucyi, tak głęboko 
sięgającej w życie konstytucyjne. Przecho
dząc do oskarżeń, przeciw Radzie szkolnej 
podnoszonych, mówca wyraża, iż oniczem nie 
wie, coby obciążać mogło tę instytucję. O- 
skarżać łatwo, trzeba to jednak dowieść 
faktami. Zarzut, jakoby Rada szkolna za
niedbywała język niemiecki, dotyczy właści
wie ministra oświaty, ponieważ nie dostar
cza dostatecznych sił nauczycielskich. Jeżeli 
się zarzuca Radzie szkolnej, iż zaprowadziła 
historyę polską jako przedmiot nadobowią
zkowy, to ubolewać tylko można, iż naukę 
historyi polskiej uważają za niebezpieczną. 
Mówca wskazuje na podział Polski i powia
da : Fakta historyi są nieodmienne, krzy 
wda wyrządzona jest zawsze krzywdą, i 
tylko w tym razie może być naprawiona, 
jeżeli znowu zaprowadzone zostaną stosunki 
uporządkowane. Mówca apeluje do sprawie
dliwości Izby, i wnosi odrzucenie rezolucyi. 
(Żywe oklaski).

Dep. K o w a l s k i  robi uwagę, iż Ru- 
sini nie brali udziału w tym kompromisie. 
Mówca krytykuje organizacyę Rady szkolnej, 
powiadając iż takowa nie ocenia jak inue 
Rady szkolne tekstów książek szkolnych, ale 
je po prostu przepisuje, i jeżeli się kto za
pyta, czy nauka kwitnie w Galicyi, to ko
niecznie odpowiedzieć trzeba: „nie." Pań
stwo, kościół i familia są pozbawione wpływu 
na szkołę. Minister oświecenia nie jest w 
stanie skutecznie działać. Najlepszym śro
dkiem do zwalczenia tych niedogodności by
łoby więc przyjęcie rezolucyi.

Na wniosek dep. Dumby zamknięto dy- 
3kusyę ; mówcą jeneralnym p r z e c i w  rezo
lucyi wybrany został dep. dr. D u n a j e w 
s k i ,  za rezolucyą dep. K a l l i r .

Dep. R a z l a g  proponuje w miejsce re
zolucyi komisyi następującą rezolucyę: 
„M/zywa się Rząd do przedłożenia w nastę
pnej sesyi Sejmu galicyjskiego projektu u- 
stawy, według której Rada szkolna krajowa 
w Galicyi co do s wego składu i zakresu tak 
ma być urządzoną, iżby potrzeby naukowe 
ludu ruskiego stosownie do zasad zawar 
tych w ustawie zasadniczej uwzględnione 
zostały".

Po krótkiej rozprawie rezolucyę te ode
słano do komisyi, która jeszcze tego samego 
dnia miała nad nią się zastanowić i na wie 
czornem posiedzeniu zdać sprawę.

93 (wieczorne) posiedzenie Izby deputowanych 
z dnia 11. grudnia.

Prez. dr. R e c h b a u e r. Obecni wszyscy 
ministrowie.

Sprawozdawca specyalny, dr. S u e s s  
zawiadomił Izbę, że komisya budżetowa, 
której przydzielone zostały rozmaite rezolucye 
podczas poprzednich posiedzeń, uchwaliła co 
następuje: 1) Odrzucić rezolucyę F u s a  co
do wykreślenia z pozycyi 13 §. 2. „ Wszechnica 
w lansbrucku" kwoty 3500 złr. jako płacy 
dla profesorów teologii. Odrzucono i przy
jęto cyfrę komisyi. 2) Odrzucić rezolucyę 
dep. K r o n a w e t t e r a  co do zniesienia 
wszystkich wydziałów teologicznych. Odrzu
cono. 3) Odrzucić rezolucją dep. H e l d  a 
co do podwyższenia dotacyi dla księgozbioru 
uniwersyteckiego w Wiedniu. Odrzucono. 4) 
Przyjąć rezolucyę hr. M i e r o s z e w s k i e g o  
o reorganizacji zakładu technicznego w Kra
kowie. Przyjęto. 5) Odrzucić rezolucyę dep. 
U m l a u f t a  o uwolnieniu od wojska nauczy
cieli i kandydatów stanu nauczycielskiego. 
Odrzucono, ponieważ p. minister wojny oświad 
czył, że w drodze administracyjnej poczyni 
pewne ułatwienia dla kandydatów stanu n a 
uczycielskiego, kształcących się w seminaryach 
nauczycielskich.

Przechodząc do rezolucyi dep. R a z 1 a g a 
ws p r a wi e Ra d y  s z k o l n e j  g a l i c y j s k i e j  
oświadcza sprawozdawca dr S u e s s ,  że ko
misya budżetowa uchwaliła nie popierać tej 
rezolucyi, ponieważ w razie, gdyby ją  Izba 
przyjęła, rozszerzono!)}' zanadto kompeteucyę 
sejmu galicyjskiego.

Ponieważ na porannem posiedzeniu 
zamknięto rozprawę w tej sprawie, przeto 
przemawiali jeszcze tylko mówcy generalni: 
dep. dr. D u n a j e w s k i  i dep. K a l l i r .

Dep. dr. D u n a j e w s k i ,  objaśnia po
wstanie tej rezolucyi. Jest to teraz modą 
brać w obronę Rusinów przeciw Polakom. 
Zapatrując się na to z stanowiska polity
cznego, przychodzi się do przekonania, że 
taka taktyka prowadzi do rozkładu. Byłoby 
lepiej, gdyby tę sprawę, jako kwestyę zasa
dniczą, przydzielono osobnej komisyi, tak 
jak np, stało się to z wnioskiem Wildauera. 
W Izbie tej słyszeliśmy jeszcze wczoraj mnó
stwo zażaleń na krajowe Rady szkolne, a mimo 
to nikt nie przemawiał za reorganizacyą 
tych Rad szkolnych Takich skarg, jakie 
wnoszono na wczorajszem posiedzeniu przeciw 
rozmaitym Radom szkolnym, nikt nie odwa
żył się wnieść na galicyjską, sądzę przeto, 
że należałoby owe Rady szkolne zorganizo
wać na wzór galicyjskiej. W naszym kraju 
zrobiła ta rezolucya jak najgorsze wrażenie; 
upatrujemy w niej zamach na te swobody, 
które posiadamy nie z łaski panów. Użyjemy 
wszelkich prawnych środków, ażeby utrzymać 
to, co w r. 1867 otrzymaliśmy z łaski Najj. 
Pana. Go się tyczy działalności krajowej 
Rady szkolnej, mogę tylko tyle powiedzieć, 
że od chwili jej istnienia pomnożyła się 
liczba szkół i uczniów w tak olbrzymi spo
sób, że zabrakło nam miejsca na pomies cze- 
nie młodzieży garnącej się do nauk i; wzro
sła także liczba stypendyów i fundacyj. 
Mówią nam: Dla czego wasza kraj Rada 
szkolna ma mieć większe prawa niż inne ? 
Odpowiadam na to : Domagajcie się rozsze
rzenia autonomii waszych Rad szkolnych a 
chętnie głosować będziemy za tem. Mniemam 
zresztą, że przyjęciem tej rezolucyi da
libyście panowie wotum nieufności wszystkim 
ministrom oświaty od r. 1867.

Dep. Ka l l i r .  Pozwolę sobie przyto
czyć dwa fakta, które usprawiedliwią p-zy- 
jęcie tej rezolucyi. Muszę jednak przede 
wszystkiem nadmienić, że dawniejsza wła
dza szkolna w pięćdziesiątych latach, pod 
przewodnictwem Namiestnika hr. Gołuchow- 
skiego, zdziałała bardzo wiele dla nauki w 
szkołach ludowych. Obecnie zaś nie chodzi 
o zaprowadzenie szkół w ogóle, lecz o za
prowadzenie szkół polskich, i o polonizowa
nie kilku dotychczas jeszcze istniejących 
szkół niemieckich. Nauka stała się obecnie 
rzeczą podrzędną. Pierwszy mówca, który 
przemawiał przeciw rezolucyi, działał nie
gdyś bardzo skutecznie w galicyjskiej wła
dzy szkolnej i wypowiedział wówczas oiwar- 
cie zdanie, że zaprowadzenie języka polskie
go w szkołach galicyjskich, zaszkodziłoby 
niezmiernie nauce; w skutek wypowiedzenia 
togo zdania miał on różne nieprzyjemności 
aż nareszcie wyjechał do Gradcu. Obecnie 
na jego wniosek ma sejm galicyjski znieść 
język niemiecki w jedynem niemieckiem gi 
mnazyum realnem A jakżeż zachowuje się 
rząd w obec takich dążności? Jakiż w ogó
le stosunek zachodzi pomiędzy krajową Ra
dą szkolną a ministrem oświaty? Przed kil
ku laty otrzymała niemiecko-izraelicka szko
ła w Brodach doniesienie, że p. minister 
oświaty udzielił tej szkole kwotę 1500 złr., 
że jednak użycie tej kwoty pozostawił kraj. 
Radzie szkolnej. I cóż się stało? Oto krajo
wa Rada szkolna przysłała N. N. na nau
czyciela języka polskiego, N. N. na nauczy
cielkę języka polskiego i zarządziła, ażeby 
liczba godzin dla języka polskiego została 
pomnożouą, ażeby następuie językiem wy
kładowym w całej szkole mógł być język 
polski. VVr końcu wyszło na jaw, źe p. mim
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ster przyzwolił kwotę 1500 złr. ź izraelic- 
kiego funduszu szkolnego, a krajowa Rada ; 
szkolna przyznała sobie sama prawo rozpo
rządzania tą kwotą. Z tych 1500 złr. nie 
otrzymała szkoła dotychczas ani jednego 
centa. Ten i podobne pr ykłady wskazują 
wymownie dążności galicyjskiej Rady szkol
nej. Mówca przemawia w końcu za przyję
ciem rezolucyi

Dep. R a z i a g  przemawia powtórnie 
za przyjęciem swej rezolucyi.

Dep. S z we d z i c k i .  Nadużycia, jakich 
dopuszcza się galic. kraj. Rada szkolna w 
obec Rusinów, są nadzwyczajne (ausserorden■ 
tlich). Idźcie panowie od chaty do chaty i 
zapytajcie o stosunki szkolne a wszędzie o- 
trzymacie jedną i tę samą odpowiedź, że 
szkolnictwo jest u nas złe; a dlaczego jest 
złe? Bo biednemu ruskiemu narodowi na
rzucają despotycznie język polski. Od sejmu 
galicyjskiego nie możemy się niczego spo
dziewać ; proszę tedy panów w imieniu trzech 
miljonów Rusinów o odrzucenie wniosku dep. 
Razlaga, a o przyjęciu wniosku komissyi bu
dżetowej.

Dep. Gn i e wo s z  podaje daty statysty
czne co do liczby szkól średnich i ludowych 
w Galicyi i co do liczby uczniów i poucza 
poprzednich mówców, że znaczniejsza część 
szkół ludowych w Galicyi powstała nie w 
skutek przymusu szkolnego, ale na podstawie 
listów fundacyjnych; nie było ani jednego 
wypadku, ażeby w której z tych szkół za
prowadzono język wykładowy w brew woli 
gminy.

Dep. P a w l i k ó w  zabrał głos celem 
faktycznego sprostowania i nadmienił, że ja
kaś gmina domagała się zaprowadzenia, ję 
zyka ruskiego, a mimo to wydział powiatowy 
narzucił jej język polski.

Po przemówieniu sprawozdawcy Sues-  
s a ,  odrzuciła Izba rezolucyę R a z l a g a  a 
przyjęła rezolucyę komissyi budżetowej i na 
tem zakończono obrady nad rozdziałem „O 
świata.“

Następne posiedzenie d 12. b. m.

Przegląd polityczny.
A n s t r jy a - W <ęgvy. Z Wiednia do

wiaduje się Gms ze źródła kompetentnego, 
że Rada nadzorcza kolei Albrechta dopiero 
na posiedzeniu 18. b. in. poweźmie uchwałę 
co do przeniesienia dyrekcyi ruchu i co do 
wypłaty kuponów styczniowych. Projekt oma- 
wiauy przez dzienniki o kolei żelaznej Bo- 
lechów-Hust (granica węgierska) zamiast 
budującej się na mocy koncesyi lini i Stryj 
Munkacz, nigdy nie był przez R.dę nadzor
czą na seryo rozbierany i pochodzi tylko od 
Poppera, który wniósł odnośne podanie. L i
nia Stryj - Stanisławów otwartą zostanie
14. b. m.

N ie m c y . (Z parlamentu.) Na posie
dzeniu z 11. b. m. toczyły się drugie obra
dy nad budżetem wojskowym.

Pozycyę 1500 mark na dodatek do 
płacy saskiego ministra wojny, odrzucono 
mimo sprzeciwiania się komisarza związko
wego ?ou Nostitz-Wallwitz.

Nastąpiły obrady nad wnioskiem ko
missyi względem zlania w jeden budżetów 
korpusów armii pruskiej i saskiej, przyczem 
zatrzymanoby osobne tytuły dla różnych 
od armii pruskiej instytucyj wojska saskiego.

Ks. B i s m a r c k  oświadczył, że wnio
sek ten tak pod względem formalnym jak 
i materyalnym jest nie do przyjęcia. W ła
ściwości saskiego korpusu armii polegają 
na stypulacyacb traktatu, zawartego między 
królem pruskim a saskim. Cesarz nie może 
łamać przyrzeczenia, które uczynił jako król 
pruski. Chociażby nawet naiuszenie tych 
właściwości nie było zamierzonem, to nale
żałoby unikać wniosków, które w kołach 
saskich wywołałyby zaniepokojenie i nieuf
ność. Zmiany takie me są ani pożądane ani 
potrzebne, armia saska bowiem dała dowo 
dy, że zrosła się już z interesami cesar
stwa. Biła się podwójnie dobrze, raz z pa- 
tryotyzmu niemieckiego a powtóre, aby zro 
Jbić zaszczyt imieniowi saskiemu. Komu zna- 
uem jest właściwe żołnierzowi niemieckiemu 
przywiązanie do sztandaru i barwy, ten poj 
mie, że sprawy tej tylko nader delikatnie 
dotykać się wolno. Kanclerz prosi przeto o 
odrzucenie tego wniosku, który jednak mi
mo to przyjęty został 141 głosami przeciw 
139.

— Redaktor Germanii, deputowany par
lamentu, ks. Majunke został II. b. m. are
sztowany dla odbycia prawomocnej jedno
rocznej kary więzienia.

— Nationąi-Ztg. dowiaduje się, że pre
zydent rejeiicyi Gąbińskiej, deputowany par
lamentu Puttkammer ma być mianowany 
prezydentem obwodowym w Alzacyi i Lo
taryngii na miejsce hr. Arnima-Boytzenburg, 
który temi dniami mianowany został na
czelnym prezydentem Szląska.
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F r a n c y a . Między ministrem spra
wiedliwości Tailhaud a kouiisyą Zgromadze
nia narodowego, której polecono sprawdzić 
wybór bonapartysty Bougoiug w departamen
cie Nievre, w.bucbł spór, który w kołach 
parlamentarnych budzi wielkie zejęcie. Z ak
tów pr .odłożonych rzeczonej komisyi wy
pływa, ze komitet] bonapartystowski t. z. 
Comiłe de cotnpłabilite, przeciw któremu da
wniej rząd wytoczył proces, wyznaczył był 
na agitacye wyborcze w departamencie Niev • 
re 10000 fr. Ponieważ zaś komisya pragnie 
dokładnie zbadać wypadki zaszłe podczas 
tego wyboru, zażądała od ministra sprawie
dliwości wszystkich dokumentów tyczących 
się tej sprany. Minister sprawiedliwości 
przeciwnym jest temu żądaniu, i utrzymuje 
że żądane dokumentu, nie wyjaśnią o wiele 
więcej sprawy wyboru Bourgoicga. W obec 
Jakiej postawy ministra zamierza komisya 
wystąpić ze swern zażaleniem przed Zgro
madzenie narodowe. Courier de Franęe pisze
0 tem. „Mówią, że minister sprawiedliwości 
wziął się był z początku bardzo energicznie 
do procesu, wytoczonemu członkom komitetu 
de comptabilite i wywierał w tym kierunku 
wielki nacisk tak na prefekta policyi jako 
też na sędziego śledczego Dslahaye. Z po
czątku udzielał minister komisyi Zgroma
dzenia narodowego wszystkich ważniejszych 
dokumentów; obecnie zmienił już swe po 
stępowanie w tej sprawie, lecz nikt nie wie 
dokładnie z jakich powodów to nastąpiło. 
Mówią tu o obszernej kurespendencyi mię
dzy Rouhorem a znanym przywódzcą robot
ników Amigues. W jednym z listów Rouhe- 
ra do Amigues ma być mowa o amnestyi 
dla deportowanych w nowej Kaledonii w ra
zie, gdyby cesarzewicz wstąpił na tron fran
cuski. Mówią dalej , że minister sprawiedli - 
wości uledz miał bardzo silnym wpływom 
bonapartystów. W sprawie tej zamierzają 
bonapartyści tak sobie postąpić : spodziewa
ją  się oni, że sędzia śledczy Delabaye wnie
sie, ażeby sąd zaniechał dalszego śledztwa; 
(już zostało zaniechane; Red j w takim ra 
zie musiałyby władze zwrócić zabrane doku
mentu, a minister sprawiedliwości mógłby 
już śmiało powiedzieć komisyi swoje : non 
possumus. Komisya jednak musiała się do
wiedzieć o tym planie, przyspieszyła swe 
prace i w skutek tego przyszło między nią 
a ministrem sprawiedliwości do nieporozu
mienia Lecz bądź co bądź Delabaye jest 
prawym i sumiennym sędzią i dlatego nie 
ulega żadnej wątpliwości, że sprawa ta pój
dzie zwykłym torem".

— Akademia umiejętności politycznych 
odbyła dnia 8. bm. s e doroczne posie
dzenie. Publiczność paryzka zebrała się tłu
mnie wiedziała bowiem, że słynny historyk 
Miguet będzie mówił o życiu i czynach ks. 
Wiktora Brogl.iego ojca byłego ministra a 
obecnie głównego przywódzey prawego 
centrum. Dzienniki podają następującą 
treść tej przemowy M igneta: Pierwszym 
czynem politycznem ks. Wiktora było sprze
ciwianie się wydaniu wyroku śmierci na 
marszałka Neya w Izbie panów w roku 1815, 
ostatmem jego czynem poiitycznem było 
protest założony 2. grudnie 1852 wmerost 
wie id okręgu w Paryżu, przeciw zamacho
wi stanu. Jako par Francji, publicysta, mą z 
stanu, deputowany, minister, historyk i filo
zof byt ks. Wiktor całe swe życie wiernym 
sprawie wolności. Domagał on się nieustan
nie usamowolmenia niewolników aż do roku 
1848, w którym republika nadała wolność 
ujarzmionym. Bronił on politycznej wolno
ści swokli ziomków ilekroć ona, czy to przez 
zwolenników prawa z Bożej łaski podczas 
restauracyi, czy też za drugiego cesarstwa 
była zagrożoną. Gdy sam stał u steru rzą
du, rządził tylko zgodnie z ustawa
mi i nie szukał nigdy gwarancji po
koju i porządku publicznego w zniesieniu 
praw obywatelskich. Ks. Albert Broglie syn 
ks. Wiktora, były minister był obecny na 
posiedzeniu akademii a chociaż Mignet uni
kał wszelkich aluzyj, widocznem było, że 
ks. Albert nie h ,ł  zadowolony z tej jego 
mowy. „Chcielibyśmy wiedzieć — pisze 
Siecle — co też sądzi ks. Albert o anegdo
cie, którą p. Mignet wśród oklasków całego 
audotytoryum na początku swej mocy opo
wiedział. W i’. 1194 miał ks. Wiktor dopiero lat 
dziewięć. Ojciec jego, potomek marszałków, 
stary towarzysz broni Lafayette’a i były li
beralny członek konstytuanty, zasądzony zo
stał na śmierć przez komitet rewolucyjny. 
Żądał on widzieć się ze swoim synem, któ
rego mu przyprowadzono. Uściskał dziecię
1 rzekł doń : „Synu m ój! Ojcu twemu chcą 
odebrać życie. Jeżeli ci powiedzą, że wolność 
go zabiła, nie wierz temu i bądź zawsze 
wiernym sprawie wolności. “

— Komisya konstytucyjna czyli t. z. „Ko
misya trzydziestu" odbyła dnia 9. b. m. po
siedzenie, na którem uchwaliła projekt dep. 
Lefeyrc-Pontaiis o utworzeniu senatu. Zara 
zem uchwaliła komisya zażądać od Zgroma
dzenia narodowego, aby projekt ten wzięty 
był pod obrady na jednem z najbliższych 
posiedzeń,

— Na posiedzeniu Zgromadzenia narodo
wego dnia 10.grudnia uchwalono w drugiem
1 4 . grudnia 1 8 7 4 .

czytaniu ustawę obowiązującą cudzoziemców 
urodzonych we Francyi do służenia wojsko
wo. Minister spraw wewnętrznyeti wniósł 
projekt ooży. zki miasta Paryża na 210 mi 
łiouów. który przekażmy będzie osobnej ko
misyi. Zaprzeczają pogłosce, jakoby skrajna i 
prawica postanowiła wnieść interpMacyę w ; 
przedmiocie polityki zagranicznej (a miano- ; 
wicie uznania Hiszpanii). Biuro Izby zajęte i 
sprawdzeniem wyboru deputowanego Bour -  ' 
go i  a g  w departamencie Nievre, żądało od j 
ministra sprawiedliwości udzielenia akt śled- j 
czych tyczących się centralnego komitetu i 
bonapariystooskiego Minister odpowiedział, i 
że akta te udzieli po skończeniu śledztwa i 
jeśli sprawa będzie przed sąd zaniesioną; i 
jeśliby jednak śledztwo zawiesżonem zostało j 
z raku istoty czynu, wówczas zrobi on za- I 
streżenie, jakich wymaga sprawiedliwość. 
Biuro postanowiło odroczyć aż do ukończe
nia śledztwa sądowego osądzenie ważności 
w departamenc Nievre.

Na następnem posiedzeniu postanowiło 
Zgromadzenie narodowe wziąć pod drugie 
obrady wniosek dedutowanego P r e s s e n s e ,  
tyczący się bezwzględnej wolności zgroma
dzenia się dla wykonywania obowiązków reli
gijnych wszystkich wyznań.

— Liberie donosi, iż mowa jest o miano
waniu jenerała D a c r o t ministrem wojny, 
w miejsce jenerała C i ss ey, który zatrzymałby 
tylko przewodnictwo w mmisteryum.

H isz p a n ia . Z Ilendaye 11. b. m. 
donosi telegram, że w ubiegły poniedziałek 
i wtorek stoczoną została wielka bitwa na 
drodze do Tolosy. Wojska liberalne powró
ciły w poniedziałek do Hernani, a nazajutrz 
zajęł-, Uruieta. Prawe skrzydło posunięło 
się aż do Andoain, centrum jednak mimo 
nadzwyczajnej waleczności zostało odparte. 
Podczas odwrotu wojsk uderżali karliści 
cztery razy bagnetem. Gwardya Don Car- 
losa i pierwszy i drugi batalion Guipuzeoa 
straciły wielu ludzi, Jen. karlistów Mogro* 
vejo raniony został w ramię i pierś. Woj
sko liberalne straciło około 700 ludzi. Je 
nerał Loma cofnął się do San Sebastian. 
Niepogoda (!) przeszkadza dalszym opera
cjom. Don Carlos znajduje się w Yergara,

Telegram powyższy nie pochodzi by
najmniej ze źródła karlistowskiego.

— Z Madrytu 10. b. m. donoszą: 
Marszałek Serrano, który wyjechał wczoraj 
po południu, nie będzie miał w sztabie 
swoim przy armii północnej żadnego jene
rała. Minister wojny zarządził wczoraj u- 

; tworzenie 20 nowych szwadronów jazdy, po 
jednym do każdego pułku W Marokko na
byto 2000 koni dla huzarów i strzelców 
konnych.

Karliści uwięzili w kopalniach Castro- 
Urdiales pewnego młodego Anglika i za
trzymają go jako zakładnika żądając za 
niego wykupu w kwocie 70 szterlingów.

Proces hr. Arnima.

i i i .
W dalszym ciągu drugiego dnia roz

praw przystąpiono do odczytania reskryptów, 
wystosowanych do hr. Arnima:

Pierwszy, datowany z Yarzuuu 8. listo
pada 1872. brzmi:

Według poufnego oznajmienia jenerała 
Manieuffla, hr. Saint Vailier opowiadał mu, 
że z Waszą Ekscelli ncyą podczas pobytu w 
Rancy miał prywatną rozmowę, w której 
wyraziłeś się, iż uważasz obecny rząd fran- 
cuzki jako nie mogący się utrzymać; po 
Thiersie przyjdzie Gambetta, po nim Komu
na a po niej nastąpią rządy m ilitarne, j e 
żeli Francya nie nada sobie rychło konsty- 
tucyi monarchicznej. W związku z tem mia 
łeś Ekscelencja mówić o hrabi Paryża i o 
synu cesarza Napoleona.

Cokolwiek da się powiedzieć o przy- 
pisywanem Ekscelleucyi zapatrywaniu na 
przyszły rozwój stosunków francuzkick, tru 
dno mi jednak wierzyć, byś pan objawił je 
wobec urzędowego reprezentanta rządu, p r z y  

którym jesteś uwierzytelniony (Podp.) B i s 
m a r c k .

Drugi reskrypt tyczący się również sto
sunków francuzkicb i niemiecko-franouzkich 
brzm i:

Berlin, 23. listopada 1872.
Do p. hrabiego Arnima w Paryżu.
List poufny. Przez kuryera w osobnej 

kopercie, naznaczyć jako osobisty.
„W. Ekscelleucyi tajne raporty z dnia 

10. i 12. t. m. przedłożone zostały tak Naj. 
Panu jak księciu Bismarckowi, któremu sto
sownie do życzenia Pańskiego równocześnie 
je przesłano. Z notatek zawartych w pierw
szym z tych raportów, o rozgałęzieniu się 
prasy mianowicie między Austryą a Frau- 
cyą, zostanie zrobiony użytek, aby w tej 
mierze bliższych zasiągnąć, informacyj. Kan
clerz nie może przyznać by prasa ztąd in
spirowana i w ogóle krajowa poniżała mo 
narchiczne żywioły we Francji. W każdym

razie nie polegało to na instrukcyi, ale jak 
powiedziano nie został nawet przyznanym 
sam fakt, jakkolwiek prasa niemiecka w o- 
góle powstrzymała się od wycieczek na Thier- 
sa i jego rząd. Z wnioskami, jakie W. Ex- 
cellencya wyprowadzasz z niektórych ujem
nych sirou dzi-.iejszego rządu francuskiego, 
książę zgodzić się nie może. Ks. Bismarck 
w ale nie podziela zdania, że żaden rząd fran
cuski nie pomyśli o niedotrzymaniu pienię
żnych zobowiązań względem Niemiec, prze
ciwnie, zdaniem księcia interes nasz wy ma
sa, aby naprzód zostały zapłacone koszta 
wojenne, i aby dopełniono stypulacyj trak ta 
tu pokojowego, ro -wój zaś spraw francuskich 
aby i uadai pozostawiony był samemu sobie, 
a przynajmniej, aby mu nic stawiano prze
szkód % góry ułożonemi redukcjami i p la
nami. Naturalnie, że wedle okoliczności mo
żemy udzielać poparcia żywiołom, których 
czynności leżą w naszym interesie; musimy 
wszakże czekać, aż wystąpią na scenę, a nie 
wyzyskiwać ich drogą kouspiracyj. F r a n 
c j a  m o n a r  c h i c z u i e  u k o n s t y t u o w a 
na ,  kryłaby dla nas większe niebezpieczeń
stwa od tych, które pan upatrujesz w zara
źliwym wpływie instytucyj republikańskich. 
Widok, jaki one sprawiają jest raczej zdol
nym działać odstraszająco.

Z legi tym ists mi n:e moglibyśmy zre
sztą pod żadnym warunkiem iść razem, bo 
są papistami Dopóki trwa walka nasza z 
kuryą, której końca me można przewidzieć, 
żywiołu tego nie możemy popierać. Zapa
trywanie, że każda iuua forma rządu we 
Fraucyi, jak republikańska, jest dla nas nie 
dopuszczalną doprowadziłoby za daleko i 
prasa inspirowana nigdy go bronić nie bę
dzie Z drugiej strony jednak, gdybyśmy 
się oświadczyli za jakimkolwiek innym rzą
dem tamże, odziedziczylibyśmy także wszyst
kich nieprzyjaciół tegoż rządu; depiero wte
dy zrobilibyśmy Francję zdolną do zawie
rania sojuszów, jaką teraz nie jest.

Co do niebezpieczeństwa ze strony 
T hiersa, można teoretycznie być bardzo 
rozmaitego zapatrywania; u narodu tak 
skłonnego do wybuchu jak francuski, przy
szłość me da się obliczyć. Gdy jednak 
książę nie podziela zapatrywania Ekscelen
c ji co do stopnia tego niebezpieczeństwa, 
więc musi obstawać przy tem (i uważa 
swoją w tej mierze instrukcję za bezwa
runkową) aby postępowano według jego 
zdania i aby reprezentanci Jego Ces. Mości 
za granicą wstrzymywali się na zewnątrz 
od wszelkiego objawu zdania przeciwnego- 

i Książę kanclerz wytyka przy tej sposobności 
! tc zanadto wczesne przygotowywanie się na 
wypadki w pewnym oznaczonym kierunku, 
jako zwykły błąd polityki niemieckiej. Balan.

V? dalszym toku odczytano pismo ks. 
Bismarcka tyczące się zdania Araima o 
Thiersie. Pismo io brzmi:

B e r l i n ,  23 grudnia 187 . Do pana 
v. Araima w Paryża.

Na uwagi zawarte w sprawozdaniu pań- 
skiem a 19. b. m. o oświadczeniach, złożo
nych przez Thiersa w obec komissyi 30tu, 
nie ze wszystkiem mogę się zgodzić. F ra
zes : Le pays est sagę, les partis ne le sont 
pas określa w grzecznej mowie parlamen
tarnej całkiem trafnie zjawisko, powtarza
jące się we wszystkich krajach z konstytu
cyjną reprezentacją; jest ono oraz uzasa
dnieniem prawa rozwiązywania ciał pocho
dzących z wyborów. Ludność włącznie z wy
borcami jest zwykle umiarkowańszą, bardziej 
realistyczną i patoyotyczniejszą od przywódz- 
ców zorganizowanych stronnictw w parla
mencie i prasie, w których zwykle najskraj
niejszym członkom stronnictwa przypada ro
la przywódzców. Dyplom .ta niemiecki wyra
ziłby się może inaczej niż p Thiers, lecz 
niesłusznością byłoby nazywać komunałem 
to jego całkiem trafne powiedzenie. Także
0 drugiej Izbie, która w organizmie kon
stytucyjnym byłaby niejako Izbą wyższą, 
wyraził się Thiers zdaniem, mojem tak jasno, 
jak a a to okoliczności pozwalały i jak było 
potrzeba Uważam za rzecz potrzebną prze
ciwstawić pańskiemu, zdaniem mojem, nie
sprawiedliwemu o Thiersie sądowi, moje 
własne zapatrywanie, ponieważ zdania sprze
czne o kierującym dyplomacie mogłyby W. 
Exc. popchnąć do polityki niezgodnej z mo
ją chociażby W. Exc nie dążył do tego z 
zasady. Bismarck.

Następuje reskrypt ks. Bismarcka z 1. 
stycznia 1873 w sprawie poselstw francuz
kick przy państwach MitWstaaU.n niemie
ckich jako to : Bawary i , Saksonii, Wirtem
bergii. W'̂  reskrypcie tym wyraża ks. Bis
marck zdziwienie, że wyżsi dyplomaci fran
cuscy ubiegają się o poselstwa przy tych 
dworach, co uważać należy za demonstracyg 
przeciw Niemi om. Poleca jednak ks. Bismark 
Arminowi, aby zapatrywania te tylko bardzo 
ostrożnie wpajał Francuzom, gdy z ci mogli
by w Monachium i innych „rezydencjach“ 
insynuować, że Prusy dążą do ukrócenia 
praw, zastrzeżonych pojedyń zym pań twom 
w konstytucji. Francya powinna ograniczać 
się na utrzymywaniu w tych p ństwach kon
sulów, którzy by nie mięszali się do polityki
1 załatwiali wyłącznie sprawy konsularne.
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„Co się wreszcie tyczy uwagi pańskiej, 

pisze Bismarck, że stanowisko ambasady 
cesarskiej ucierpiałoby na tern, gdyby kró
lestwa niemieckie w Paryża były reprezen 
towane przez rzeczywistych posłów, to oba
wa ta jest dla mnie wręcz niepojętą.

Cesarstwo niemieckie jest zanadto po- 
tężnem, aby stanowisko jego ambasadorów 
w Paryżu miało być rzeczywiście narażone 
na utratę powagi w skutek pojawienia się 
kilku figurantów dyplomatycznych in parti- 
bus, przypuściwszy, że ambasada sama poj
muje trafnie swoje stanowisko. Ambasada 
cesarstwa niemieckiego wykonywać ma je 
dynie służbowe polecenia i zadania i nie 
pojmuję, jakieby w tem trudności W. Exc. 
mógł stawiać taki dyplomata małego pań
stwa. Międzynarodowa reprezentacya cesar
stwa spoczywa wyłącznie w rękach Cesa
rza JMC (podp.) v. Bismarck.

W sprawie listów pasterskich biskupów 
francuskich wskazał Bismarck Arnimowi w 
reskrypcie z 3. stycznia 1874 sposób postę 
powania., jakiego w obec wycieczek tych bi 
skupów przeciw traktatowi pokojowemu i 
cesarzowi niemieckiemu trzymać się winien. 
Zwrócił on uwagę jego na pewne artykuły 
francuskiego Code penal, pod które postępo
wanie biskupów dałoby się podciągnąć. Przy- 
tem w tonie szorstkim wyraził ubolewanie, 
że Arnim w relacyach swych nie daje do
wodów znawstwa ustaw francuskich, które 
jest jego obowiązkiem.

Następuje reskrypt w sprawie arty
kułów niektórych dzienników francuskich. 
Brzmi on:

B e r l i n ,  18. czerwca 1873 Do hr. 
Arnima. Pozwoliłem sobie przesłać JW. panu 
2 b. m. dwa artykuły dzienników francu
skich, które opowiadają, że JW Pan w pe- 
wnem towarzystwie wyraziłeś s ię , jakoby 
rządowi niemieckiemu na utrzymaniu się 
Thiersa nic nie zależało.

Wyjaśnienie JWPana w relacyi z 10.
b. m, że artykuły owe są zupełnie bezpod
stawne, cieszy mnie bardzo, ponieważ mogę 
z niego przypuszczać, że JW Pan w ogóle 
w żadnej rozmowie nie poczyniłeś zeznań, 
któreby dać mogły powód do podobnych gło
sów. Przypisywane JWPanu ocenianie sytu- 
acyi i naszego interesu jest do tego stopnia 
zgodne z treścią wszystkich relacyj JWPana 
od zeszłej jesieni począwszy, że jeżeli JW. 
Pan nigdy nie dałeś mu wyrazu urzędowe
go, mogę jedynie przypuszczać, iż nie mia
łeś do tego sposobności. Wolno mi przeto 
mniemać, że zapatrywania swego, które tak 
sprzeczne jest z mojem, broniłeś Pan jedy
nie wobec JGesarskiej Mości. Bismarck.“

Drugi reskrypt ks. Bismarcka w spra
wie wykonywania prawa reprezentacji przez 
większe państwa niemieckie, jest nader wa
żnym. Przytaczamy go przeto w dosłownem 
prawie brzmieniu:

B e r l i n  21. stycznia 1874. Do hr. 
Arnima w Paryżu, Przez kuryera.

Relacya W. Exc. Nr. 6. z 12. b m. w 
której mówisz o wykonywaniu prawa repre 
zentacyi przez państwa niemieckie (Mittel- 
staaten) zadziwiła mnie i w obec stanu rze
czy musiała zadziwić.

W sprawozdaniu swem Nr. 151 z 18. 
Grudnia z. r. wyraziłeś pan potrzebę instru- 
kcyi, czy masz przeciwdziałać zachciankom 
(Vdleitaten) rządu francuskiego względem 
przywrócenia poselstw przy dworach niemie
ckich. Moja odpowiedź była jednym wyra
zem zdziwienia, że w sprawie, co do której 
w Niemczech dla nikogo najmniejszych nie 
ma wątpliwości, pan potrzebujesz w ogóle 
jakichś instrukcyi, i że bez instrukcyi nie 
byłeś przekonanym, że należy Ci dać odpo
wiedź taką, jaką z uwagi na 7-letnią poli
tykę niemiecką i konstytucyę północno nie
mieckiego związku i cesarstwa, patryotyczny 
(reichsfreundlich) Niemiec dałby sam od sie
bie, to je s t : że każdy silniejszy nacisk na 
czynne lub bierne prawo reprezentacyi ze 
strony pojedyńczych dworów niemieckich jest 
dla nas w najwyższym stopniu niepożądany, 
chociaż o ile na to pozwala konstjtucya, 
dozwolony. Ani cesarz IMĆ , któremu spra
wozdania pańskie zostały przedłożone, ani 
ja  pojąć nie możemy, jak JWpan mogłeś na 
ten mój reskrypt odpowiedzieć obszeruem 
wyłuszczeniem takich właśnie zapatrywań 
politycznych, które od lat wielu przyswoił 
sobie w Niemczech każdy patryotyczny (reichs
freundlich) wyborca, i które już same uza
sadniają moje zdziwienie, że panu potrzeba 
instrukcyi pod tym względem. JWpan nie 
potrzebowałbyś prowadzić takiego dowodu, 
gdybyś rozwoju politycznego swej ojczyzny 
śledził z taką bacznością, jaka zdaniem mo
jem niezbędna jest dla skutecznego zastęp
stwa Niemiec za granicą. Byłbyś w takim 
razie odczytał reskrypt z 23 grudnia z. r. 
ze zrozumieniem pochodzącem z dokładnej 
znajomości rozwoju wewnętrznego stosunków 
niemieckich, i miałbyś to wewnętrzne prze
świadczenie, że wywody Twoje od lat wielu 
stały się własnością całej opinii publicznej 
w Niemczech, nie wyjmując urzędu spraw 
zagranicznych....

Nie  ̂ mogę przy tej sposobności po
wstrzymać Bię od uwagi, że ani czasu ani

sił mi nie starczy do dalszego prowadzenia
tego rodzaju polemicznych korespondencyj, 
do jakich od dłuższego już czasu zmuszają 
mnie rdacye JWPana. Gdybym był zmu
szonym poruszać się w podobnych kontro- 
wersach także z innymi ambasadorami J. C. 
Mości to albo moje stanowisko, albo stano
wisko ambasadorów stałoby się już matery- 
alnie niemożliwem.

Jeżeli mam być w stanie prowadzić 
nadal sprawy poruczone mi przez J. Cesar
ską Mość, muszę od wszystkich nawet naj
wyżej postawionych agentów cesarstwa za
granicą wymagać większej powolności dla 
moich instrukcyj, a mniej osobistej inicya- 
tywy i hołdowania własnym politycznym za 
patrywaniom, niż JWPan w swoich dotych
czasowych sprawozdaniach i swem urzędowem 
zachowaniu się objawiłeś. Bismarck.

D o c k h o r n  żąda, aby odczytano od
powiedź hr. Arnim a na reskrypt powyższy, 
zaczynającą się od słów, że hrabia wolałby 
nie odpowiadać wcale na to pismo.

P r e z e s .  Odpowiedzi tej nie ma w 
aktach.

P r o k u r a t o r .  Radbym wiedzieć skąd 
p. obrońcy znany jest ten list?

Dr. D o c k h o r n .  Nie odpowiem na to.
Wskutek powyższego nader szorstkiego 

reskryptu Bismarcka wystosował hr. A r
nim bezpośrednio do cesarza podanie.

W podaniu tem, które również zostało 
odczytauem, użala się hr. Arnim na zaruty, 
czynione mu przez ks. Bismarcka i usiłuje 
odeprzeć je. Wreszcie odczytano list mar
szałka Manteuffla, w którem tenże oświad
cza wprawdzie, że nie zajmuje się polityką, 
ale markuje oraz swą nieprzyjaźną wobec 
Arnima postawę. Obrońca D o c k h o r n  wno
si, aby zacytowano na świadka prof. Lewis, 
którego Arnim radził się, czy przysłużą mu 
prawo zatrzymania aktów, o które spór się 
toczy. Lewis potwierdził to a Arnim w swem 
działaniu zastosował się do jego opinii. Sąd 
uchwalił zawezwać tego świadka.

W ciągu dyskusyi o manipulacyi w ho
telu ambasady paryzkiej, mającej wyjaśnić 
zniknięcie nie odszukanych dotąd aktów, 
była mowa także o śmierci córki hr. Arni- 
me. D o c k h o r n  rzekł przy tej sposobno
ści: „Muszę podnieść, chociaż wspomnienie 
to bolesnem będzie dla hr. Arnima, że 
szorstki list ks. Bismarcka, właśnie odczy
tany, otrzymał on w dniu, w którym miał 
prawo spodziewać się „pisma kondolencyj
nego od J. Escellencyi“.

Następuje p r % e s ł u c h  a n i  e ś wi a  d- 
k ó w :

Radca ambasady w Paryżu hr. W es 
d e h 1 e m stwierdza zeznanie Arnima , że 
lokale kancelaryjne w Paryżu są nader szczu
płe, t ak , riż łatwo mógł się zakraść niepo
rządek. Świadek przypomina sobie, że Ar
nim żegnając się z nim rzek ł, iż zabiera 
akta kościelno - polityczne, aby nie nagaby
wano Hohenlohego. Na zapytanie Dockhor- 
na potwierdza świadek , że często kanceli
ści zabierają akta do swojej kancelaryi, któ
ra jest na drugiem piętrze, oraz że klucz 
od archiwum był wprawdzie w przechowa 
niu Arnima, lecz bardzo często inni urzę 
dnicy brali go od niego; wreszcie, że Ar
nim odjeżdżał w wielkim pospiechu.

Sekretarz ambasady H a m m e r s d o r -  
f e r  powtarza te samo okoliczności i zezna
je, że rozmaite akta zapisywane bywają pod 
jednym numerem, lecz bez przytoczenia tre 
ści; dopiero później następuje czasem uzu 
pełnienie. Na zapytanie Dockhorna stwier
dza świadek, że Arnim ma krótki wzrok i 
często nie mógł znaleźć aktów, których 
żądał.

Podobne zeznanie złożył dawny urzę
dnik ambasady H ó h n e .

Następnie użalał się prokurator, że w 
ostatnim numerze Yossisćhe Ztg. zamieszczo
ną jest cała mowa Dockhorna , jaką miał 
na posiedzeniu tajnem. Ponieważ nikt inny 
zrobić tego nie m ógł, jasną więc jest rze
czą , że publikacya ta wyszła od stronni
ków oskarżonego. Jakie wnioski uczyni pro
kurator, tutaj to nie należy, lecz widać z 
tego, czego się spodziewać można od tam 
tej strony w razie posiedzeń tajnych.

D o c k h o r n  odpowiada szorstko, iż 
dobrze wie, jak się ma zachować ; sprawo
zdania z posiedzeń tajnych zawsze są w 
dziennikach umieszczane, a prokurator niech 
sobie robi, co mu się podoba. Ten, kto spo
wodował ogłoszenie, będzie się umiał wytłu
maczyć.

Prezes oświadcza w krótkich słowach, 
że sprawę tę uważa za załatwioną.

Radca tajny G a s p e r i n i , obecnie 
zatrudniony przy ambasadzie niemieckiej w 
Wiedniu zeznaje, że w biurze hr. Arnima 
leżały stosy dzienników, które służba mu
siała uprzątnąć, przyczem nie jeden doku
ment mógł zaginąć.

Hr. A r n i m  wylicza brakujące pisma 
i przyznaje, że odpowiedzialnym jest za nie. 
Ma bardzo krótki wzrok, wskutek czego nie 
wszystko łatwo może spostrzedz.

I t a k , kiedy był posłem w Rzymie, 
zastępując równocześnie Saksonię, przysłał 
mu hr. Beust akt, do którego dołączony

był weksel, za który hr. Arnim był odpo
wiedzialny. Wekslu tego nie mógł odszukać 
i myślał, że zaginął, a jednak znalazł się 
później. To samo inne akta może zostały 
gdzie złożone w niewłaściwym miejscu.

Profesor L e w i s  świadczy, że hr. Ar
nim naradzał się z nim w kwestyi skargi 
cywilnej, którą świadek uważał za możebną, 
chociaż urząd kanclerski z pewnością zrobi 
zarzut niekompetencyi. Innych szczegółów 
o aktach świadek nie wie; dzielił także za
patrywanie, że hr. Arnim nie jest obowią
zany dawać z Nassenheide wyjaśnień urzę
dowych.

Dr. D o c k h o r n  wnosi, aby przesłu
chać jako świadka dr. Muukla, który także 
w tej sprawie był zapytywany, oczywiście, 
jeżeli to nie będzie powodem usunięcia go 
od obrony.

Sąd zastrzega sobie powziąć w tej 
mierze uchwałę. Prokurator uprasza o stwier
dzenie, że tylko na niektórych dokumentach 
porobił Arnim złośliwe dopiski, gdyż z tego 
udowodnić można jego ówczesne mniemanie
0 własności.

Dr. D o c k h o r n :  My tego wcale nie 
zaprzeczamy, uważamy to tylko za rzecz 
drobiazgową, gdyż do pism prywatnych nie 
potrzeba dopisków. (Śmiech).

Następnie odczytano dalsze depesze. 
W jednej z nich pisze Bismarck do Arnima: 
„Nie daj się Pan w błąd wprowadzić tem, 
że przybyły do Paryża książę Orłów ma 
opinię, jakoby używał sympatyi francuskicłi
1 miej Pari do niego zupełne zaufanie jako 
do przyjaciela Niemiec.“

W drugiej depeszy objawia Bismarck 
swoje zdziwienie i ubolewanie, że Arnim 
jeszcze mniema, iż Kreuzzeitung jest inspi 
rowaną i prosi, aby nie przyjmował kores
pondenta tego dziennika, aby uniknąć niepo - 
rozumień w Paryżu.

Bismarck zwraca dalej uwagę, że pa
łacu ambasady strzeże policya francuzka, 
że zawsze przynajmniej jeden strażnik poli* 
cyjny jest w pobliżu; przypomina kradzież 
u Goltza.

K R O N I K A
=  Pcnsyonow aiiie. Najj. Pan raczył 

przenieść w stan stałego spoczynku c. k. radcę na
miestnictwa, starostę Stanisławowskiego, Narcy
za Pajączkowskiego.

=  W  sprawie „ł*oroyj“  otrzymuje
my ciągle listy, protesty i oświadczenia, któ
rych nadal zamieszczać nie możemy. Przepra
szamy z tego powodu naszych pp. korespon
dentów, którzy raczą uwzględnić, że umieszcza
nie nietylko zbiorowych protestacyj, ale nawet 
głosów jednostek już dla samego braku miejsca 
jest rzeczą niemożliwą. Z zbiorowych protestów 
otrzymaliśmy oświadczenia oddziałów Towarzy
stwa gospodarskiego przemyskiego, jaworow
skiego, mościskiego i stanisławowskiego - boho- 
rodczańskiego-uadwórniańskiego, które stanow
czo zaprzeczają istnieniu „porcyj“ i wzywają 
autora, aby wykazał winnych lub cofnął swoje 
zarzuty. Takiż sam protest otrzymaliśmy dziś 
w imieniu obywateli powiatu złoczowskiego,
którzy po raz pierwszy dowiedzieli się z Prze
glądu Polskiego o „porcyach".

—  W  teatrze dziś dramat w 4 aktach 
z francuskiego Hrabina de Somerive.

— l a  rzecz Czytelni akadem i
ckiej odbędzie się w piątek, dnia 18go gru
dnia w teatrze hr. Skarbka przedstawienie a- 
matorskie pod reżyseryą p. Rychtera w połą
czeniu z koncertem pod dyrekcyą p. Karola
Mikulego. Program: Juliusz Cezar tragedya
Szekspira, akt III. scena 2., Dwie lodowy ko- 
medya w jednym akcie z francuzkiego, Mallefil 
le’a i Doktor medycyny, jednoaktowa komedya 
J. Korzeniowskiego. Koncert: 1) Marsz Rako- 
cy’ego na orkiestrę instrumentowany przez Ber- 
lioza; 2) Melodya hebrajska Roberta Franza, 
odegra orkiestra; 3) Moise Thalberga na forte
pian, odegra panna G.

— Jfa rzecz pogorzelców gorlic
kich  zebrało starostwo Żywieckie ze składek 
w swym powiecie kwotę 200  zł., którą odesła
ło na ręce p. starosty w Gorlicach.

* P o ż a r .  W sobotę przed południem 
wybuchł pożar w realności radnego p Świetli
ka na Bajkach, i obrócił w perzynę stodołę z 
zapasami siana i słomy. Ogień powstał z nie
wiadomej dotychczas przyczyny.

* Ogień kom inowy. Wczoraj około 
godz. 4 po południu wszczął się ogień w ko
minie zabudowania seminaryum łacińskiego przy 
ulicy Czarneckiego w skutek zapalenia się na
gromadzonej sadzy. Ogień ugasili domownicy 
sami zanim przywołano straż ogniową.

* C ię ż k i e  u s z k o d z e n ie .  Wczoraj pod 
czas przedstawienia wieczornego w cyrku Der- 
sina, gdy wielu chłopców cisnęło się do okien 
cyrku, wybiegł stajenny cyrku Jan Mohl z ba
togiem w ręku i rozpędzając malców z pod 
okien pochwycił jednego chłopaka, którego 
chciał odprowadzić do żołnierza policyjnego. 
Chłopak jednak wyrwał mu się z rąk i pchnął 
go uożykiem w pierś, w skutek czego stajenny 
począł się chwiać i na ziemię upadł. Z zarzą

dzenia lekarza odwieziono skaleczonego do 
szpitalu. Winowajcę, który po dokonanym czy
nie zbiegł, wyśledziła i aresztowała policya w 
osobie 161etniego ucznia stolarskiego Ignacego 
Skórki w domu pod 1. 70 przy ulicy Żółkiew
skiej.

* K radzieże. Wczoraj po południu 
przychwycono w podwórzu kamienicy pod l. 30  
Rynek pijanego złodzieja, który usiłow d wy
nieść z podwórza piecyk żelazny w wartości 
15 zł. Na placu krakowskim odebrano wczoraj 
Fedkowi Polechowskiemu, uczniowi kowalskiemu 
trzy podkowy nowo, zapewne skradzione, które 
chciał sprzedać pewnemu izraelicie.

— W  procesie Offenlieima, który 
rozpocznie się 4. stycznia 1875, wezwani zo
staną według N. fr. Presse na świadków mię
dzy innymi: Tomasz Staszewski, Juliusz Gall, 
Karol Oesterreicher, Ludwik Wierzbicki, Jan 
Lentowicz, Roman baron Gostkowski, Mieczy
sław Ziembicki, Władysław Kłosowski, Jan Czaj- 
kiewicz, Adolf książę Jabłonowski, Oktaw Pie- 
truski, Leon książę Sapieha, Konstanty Tchórz- 
nicki, hr. Włodzimierz Borkowski, Władysław 
Zapałowioz, Zenon Krzeczunowicz, August Sehel- 
lenberg i Grocholski.

—  W ie lk a  zmowa robotników wy
buchła przed kilkoma dniami w przędzalniach 
angielskich w Dundee. Do 30 .000  robotników 
wzięło w niej udział. Wszelako już d. l l . b .  m. 
ustała zmowa, gdyż właściciele fabryk przystali 
na żądanie robotników. Natomiast górnicy w 
kopalniach northumberlandzkieh dnia 12 b. m. 
zrobili zmowę z powodu zniżenia przez właści
cieli płac o 10°/q.

—  Astronomowie zaledwie odetchnęli 
po dokonanych badaniach nad przejściem Wene- 
ry po przed tarczę słoneczną, a już sposobią 
się do obserwowania nowego rzadkiego zjawi
ska. Dnia 16. bm. w godzinach porannych pla
nety Jupiter i Mars takie w obec siebie zajmą 
miejsca w przestrzeni, iż staną w jednym pra
wie promieniu oka naszego. Obie te jasno świe
cące gwiazdy na niebie południowo-wschodniem 
o godzinie 4 rano zbliżą się do siebie, oczywi
ście pozornie, aż na odległość 3 minut łuko
wych, wolnem okiem przeto zaledwie dadzą się 
rozłączyć. Jeszcze o św icie— więc między godzi
ną 6 a 7 — promienie ich przeplatać się będą z 
sobą. Mars w chwili tego zjawiska oddalony 
będzie od naszego oka 39 milionów mil, Jupi
ter 118 milionów. Względnie naszego oka 
Mars podchodzić będzie do Jupitera od po
łudnia.

—  D ziesięcioletnia desperatka.
W Wiedniu przed kilkoma dniami rzuciła się 
do Dunaju w zamiarze samobójczym dziesię
cioletnia dziewczynka, lecz zaledwie porwały ją 
fale, w niebogłosy wołać zaczęła o ratunek. Ja
kiś majtek usłyszawszy wołanie, bez namysłu 
skoczył do rzeki i szczęśliwie wyniósł na brzeg 
małą desperatkę, Z płaczem opowiedziała ona, 
że dla tego chciała odebrać sobie życie, po
nieważ znalazła 38 centów i bez wiedzy rodzi
ców wydała tę sumę, a zazdrosne współuczeu- 
nice zagroziły jej, że doniosą to nauczycielce i 
rodzicom. Odwieziono przemokniętą do nitki 
do mieszkania jej ojca, agenta Kauderera

f  Gustaw W appers, sławny malarz 
belgijski, zmarł przed kilkoma dniami w Pary
żu przeżywszy lat 71. Szkoła flamandzka z a 
wdzięcza Wappersowi swój nowy rozwój. Jego 
obraz „Epizod z oblężenia Leydy* wystawiony 
publicznie w r. 1830 sprawił wiele rozgłusu i 
spopularyzował imię artysty. Najwięcej ceoh 
mistrzowstwa posiada kompozycya Wappersa 
„Epizod z dni wrześniowych*. Król belgijski 
Leopold I. nadał Wappersowi w r. 1847 ba
ronię i tytuł „malarza króla Belgijczyków*.

—  W ielk i pożar w nocy na 7go b.m. 
w Lille, we Francyi, obrócił w perzynę wspa
niałą durkarnię firmy „Danel“, jedną z naj
większych i najstarszych za Renem, gdyż zało
żoną w r. 1698 przez Lewina Danela. W prze
ciągu dziesięciu minut cały ten zakład stał się 
pastwą płomieni, które zagrażały także w wy
sokim stopniu katedrze, kościołowi św. Szcze
pana i szpitalowi wojskowemu. Ale największe 
niebezpieczeństwo groziło miastu z tąd, że w 
pobliżu pogorzeliska znajduje się laboratoryum 
chemiczne, w którem właśnie złożony był wiel
ki zapas bawełny strzelniczej. Gdyby ogień tam 
się był dosta*, wybuch mógł zniszczyć całą dziel
nicę miasta. Straż ogniowa jednak zapobiegła 
rozszerzeniu się ognia. Szkoda wynosi conaj- 
mniej półtora miliona franków i nijpowetowaną 
jest co do strat w książkach i pamiątkach sztu
ki drukarskiej.

—  Nowego kom etę odkryto znów w 
obserwatoryum marsylskiem. Odkrycia dokonał 
astronom paryzki p. Leverrier. Kometa ten ma 
w pozornej średnicy 3 minuty łukowe, świeei 
dość jasno i porusza się ku północy-wscho- 
dowi.

—  Dwie wyprawy w głąb  Afryki
wysłane świeżo przez wice-króla egipskiego, 
składają się każda z 8 oficerów europejskich a 
12 egipskich, oraz 63 żołnierzy. Obie wyruszy
ły już do Sudanu, a zadaniem ich jest zbada
nie obszarów pomiędzy Nilem a krainami Dar- 
fur i Kordofan, oraz pustyń nadrównikowych 
na zachód od krainy Nyanza. Obowiązkiem ofi
cerów składających obie wyprawy jest także 
sporządzenie map krajów, przez które podróżo
wać będą.

/
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>  Nowe c m e n ta rz y sk o  p o g a ń sk ie
odkry to  n iedaw no we wsi D o b ry szy cach , w gu- 
b e rn ii p io trkow skiej , dziew ięć w erst od sam ego 
P io trk o w a . W łaściciel w s i , p. A ugust C zarniecki, 
po odszukaniu  pierw szych śladów  k u rh a n u , o g łosił 
rzecz w pism ach publicznych d la  w iadomości a r 
cheologów  z zaw odu , w sku tek  czego p. A dolf 
P a w iń s k i , profesor h is to ry i n a  un iw ersy tecie  w ar
szaw skim  , p rzyby ł dw ukro tn ie  na  m iejsce w lipcu 
i październ iku  r. b . odszukał okrom  ju ż  rozkopa
nych i rozebranych  grobów , jeszcze d z iew ięć , ro z 
k o p a ł je  i zdaje obecnie w Tygod. ilustrowanym 
spraw ę ze sw oich poszukiw ań. „C m entarzysko  p o 
gańsk ie  w D obryszycach —  m ówi szan. profesor -—  
p o d  w zględem  budow y grobów  i u rn  w nich zna
lezionych , n iew ątp liw ie  do ciekaw szych w kraju 
naszym  należy. N a  tern p iln ie jszą  też zasługuje 
ono uw agę , żo by ło  m iejscem  grzeban ia  n ie obcej 
jak ie jś  lu d n o śc i, ale k ra jo w e j, naszych p ra -p ra -  
dziadów , S łow ian leehickiego szczepu , jak  o tern 
dow ody niżej p rzy toczone przekonać  m a ją .“ —  
Z apow iedziane dow ody nie m ieszczą się jeszcze 
w drukow anym  do tąd  początku  rozpraw y, lecz 
pew ne wskazów ki , jak o  też  śc isłość um iejętna, 
jak ie j dr. P aw ińsk i tak  t u , jak  w innych swoich 
p racach  z łoży ł dowody, każą  nam  w ierzyć jeg o  
tw ierdzen iu . Do a rty k u łu  do łączone są w izerunki 
grobow isk i w ykopalisk , m ianow icie u rn  , wyko
nane ja k  zw ykle w Tygodniku, bardzo  szczęśliw ie 
i a rtystyczn io . U rn y  zw racają  n a  siebie uw agę 
Szlachetnością lin ii i m isternością w ykonania. Dla 
p rzy k ład a  pow tarzam y opis dz iew iątego  i osta tn iego  
grobow iska. „P o  zdjęciu górnej w arstw y b iałego  
p iask u , nie g łęb ie j ja k  na  p ięć  centym etrów , u k a 
za ł się piękny w ieniec kam ienny, (ob . ilu s tracy ę  
n r . C). W pośrodku  spoczyw ał spory  g łaz , w ro 
dzaju  p ły ty  o k sz ta łtach  ow alnych. D okoła  b ieg ły  
w liczb ie  1 6 tu  m niejsze kam ienie, stanow iące 
właściwy w ieniec. Znów w arstw a żółtego p iasku  
na 1 0  cent. pod  w ieńcem  kam iennym  i już  się 
p o k aza ła  pokryw a kam iennej studzienki. Grobowi- 
sko było dziw nie s ta ran n ie  ustaw ione. Od p o d s ta 
wy w znosiły  się do ko ła  , n iby ta ra s  , s tosy  k a 
m ien i, k tó re  oczywiścio służyły  d la u trzym ania  
ścian studzienki w pionow ym  kierunku. Ściany 
b y ły  dość w ysokie, wyższe od  w szystk ich  p o p rze 
d n ic h , bo 75  cent. m ające. K am ienie p rz ed s ta 
w iały form y nadzw yczaj r e g u la rn e , w rodzaju  
p rostokątów , ściśle do sieb ie  p rzystających . P o 
kryw a z p ły ty  p łask ie j d o ty k ała  sw ą rów ną po 
w ierzchnią szczytów  ścian . F o rm a  jej zb liżała  się 
swym zew nętrznym  obwodem  do ow alu. W tej sy
m etryczn ie  ułożonej sk rzy n ce , zanurzona w p ia 
sku , spoczyw ała na podstaw ie  g ładk iej b ry ły  ka
m iennej p ro sto k ą tn e j jed n a  w iększa u rn a ,  z po 
kryw ą w k sz ta łc ie  m isk i, dnem  do góry ustaw io
nej. G lina u rny  b y ła  ko loru  ż ó łtaw eg o , g rubo
ziarn istym  p iask iem  p rzem ięszana. W ysokość p o 
pieln icy  w raz z pokryw ą 3 4  cent. . śred n ica  o tw oru  
górnego pokryw y i u rny  2 0  c e n t . , średn ica  dna 
górnego i dolnego 9 cen t. W  popieln icy  n iedopa- 
lone kości w żó łtym  p iasku . Obok popieln icy  m a
leńk i garnuszek  z u sz k ie m , k sz ta łtu  zbliżonego 
do m ałego im bryczka. Ja k o  osobliw ość przytoczyć 
jeszcze możem y, że tu ż  obok p ły ty  górnej Stu
dzienki kam iennej , um ieszczoną b y ła  w p ia sk u , 
obstaw iona czterem a m ałem i k am io n iam i, n iew ielka

u r e n k a , p o kryw ą p rzy k ry ta . W  niej m ieściły się 
kości n ied o p a lo n e , wraz z p o p io łe m , jak  gdyby 
szczątki d z ie c k a , k tó re  p ogrzebano  tuż obok ojca 
lub m a tk i , a  k tó rych  nie w staw iono do skrzynki 
kam iennej , żeby nie naruszać  sp o k o ju , lub nie 
nadw erężać m isternej budow y głów nego g ro b o 
w iska. “

—  O p e r a ]  A f r y k a n k a  p rzedstaw ioną  
będzie dopiero  ju tro  na  benefis p . Jakow ick iej.

1 IZBY SĄDOWEJ.

[Rozprawy gfóiene.)

(X.) W dalszym ciągu nadzwyczajnej ka 
dencyi sądów przysięgłych, sądzone będą w 
lwowskim sądzie kryminalnym sprawy następu
jące: Dnia 14. b. m. Bilińskiego Jana o zbro
dnię eiężkiogo uszkodzenia ciała; d. 15. b. m. 
Cbapowicza Jana o kradzież, d. 17. b. m. Stel
macha Onufrego o zbrodnię zabójstwa; d. 18. 
b. m. Katyńskiego Karola o zbrodnię naduży
cia władzy urzędowej i zbrodnię przeuie wie
rzenia.

GOSPODARSTWO I HANDEL
W y k a z  l i s t ó w  z a s t a w n y c h  g a l .  

T o w . k r e d y t ,  z i e m s k .  wylosowanych 
na dniu 12. Grudnia 1874. 40/0 przy 64tem 
losowaniu w sumie 159.830 zl. w. a. 50/0 
przy 12tem losowaniu w sumie 73.800 zł. 
w. a. 5%  37let. 2em losowaniu w sumie 
7.700 zł. w. a.

Listy zastawne 40.'0.
Ser. I. Nr. 545, 547.
Ser. II. Nr. 570, 684, 870.
Ser. III. 1820, 3799, 4059, 5244, 6435, 

6575,8163,8194, 9678, 10056, 11024,11068,
11272, 11318, 11569, 11580, 11645, 11827,
11892, 12003, 12213, 12288, 12300, 12330,
12339, 12358, 12379, 12479, 12612, 13197,
13205, 13209, 13362, 13640, 13751, 13976,
14113, 14203, 14506, 14553, 14783, 14853,
14856, 14921, 15207, 15328, 15408, 15462,
15570, 15619, 15904, 16002, 16065, 16213,
16220, 16356, 16400, 16432, 16583, 16676,
16889, 17201, 17316, 17634, 17657, 17728,
17869, 18115, 18136, 18180, 18267, 18472,
18502, 18668, 18788, 19085, 19163, 19295,
19344, 19598, 19624, 19781, '9839, 20118,
20176, 20181, 20300, 20317, 20325.

Ser. IV. 2428, 2604, 3773, 4767, 4959, 
5086, 5338, 5346, 5549, 5575, 5586, 5593,
5730, 5765, 5831, 5988, 6121, 6238, 6481,
6501, 6929, 7004, 7058, 7121, 7215, 7235,
7360, 7420, 7473, 7495, 7530, 7567, 7593,
7642, 7676, 7677, 7809, 7813, 7945, 8148,
8198, 8296.

Ser. V. 3504, 5594, 6698, 6755, 8698, 
9471, 10702, 11032, 11863, 12311, 12633,
12644, 12653, 12663, 12921, 13108, 13310,
13316, 13540, 13594, 13728, 13746, 13841,
13851, 13982, 13997, 14082, 14159, 14193,
14205, 14361, 14443, 14450, 14755, 14762,
14788, 14798, 14836, 14840, 14915, 15088,

15329, 15367, 15528, 15544, 15553, 15714,
15782, 15827, 15870, 16095, 16107, 16381,
16483, 16917, 17062, 17113, 17208, 17210,
17232, 17294, 17344, 17355, 17368, 17515,
17559, 17650, 17680, 17776, 17783, 17822.
17878, 17894, 17947, 18020, 18145, 18155,
18165, 18186, 18326, 183S6, 18610, 18746,
18819, 18894, 18992, 19173, 19252, 19305.
19379, 19477, 19499, 19581, 19605, 19667,
19673, 19679, 19761, 19764, 19923, 19948,
19952, 19993, 20025, 20243, 20369, 20423,
20438, 20584, 20685, 20695, 20704, 20918,
2 i 047, 21130, 21311, 21381, 21386, 21460,
21464, 21710, 21730, 21876, 21967, 21975,
21990, 22118, 22467, 22505, 22511, 22637,
22644, 22945, 23000, 23381, 23394, 23412,
23415, 23461, 23466, 23696, 2370.

Listy zastawne 50/y
Ser. II. Nr. 64, 199, 532, 648.
Ser. III. 29, 269, 385, 643, 683, 785, 

869, 904, 1438, 1856, 2246, 2499, 2725, 
2993, 3115, 3341, 3726, 3919, 3992, 4406,
4580, 4793, 4929, 5250, 5741, 5814, 5855,
5875, 6100, 6111, 6325, 6336, 6622, 6640,
G710, 6873, 7164, 7689, 7761, 7775, 7825,
7833, 7879, 7892.

Ser. IV. 214, 215,386, 431, 473, 580, 
607, 672, 683, 859, 968, 1416.

Ser. V. 48, 52, 244, 309, 686, 1083,
1174, 1349, 1913, 2017, 2075, 2239, 2450,
2463, 2629, 2648, 2891, 3033, 3142, 3367,
3497, 3530, 3619, 3793, 3871, 4117, 4131,
4166.

Listy zastawne 5%  37-letnie.
Ser. III, Nr. 323,391, 453,812, 1003, 

1069, 1449.
Ser. IV. Nr. 12.
Ser. V. Nr. 61, 525.
Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa 

kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem 
posiadaczy powyższych listów zastawnych, 
aby się po wypłatę kapitału od duia 30. 
Czerwca 1875 począwszy, do kasy tegoż To
warzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ pro
centowanie tych listów zastawnych z ozna
czonym dniem ustaje, i gdyby kupony za 
dalszy czas wypłacone były, przy odbiera
niu kapitału potrącone zostaną.

Na rachunek Towarystwa kredytowego 
wypłacać także będą powyższe listy zastaw
ne — następujące domy handlowe:

W Warszawie Leopold Kronenherg. W 
Krakowie Blau i Epstein. W Poznaniu Hart- 
wig Mamrotli i Spółka- W Wiedniu Kendler 
i spółka. W Pradze Czeski Union-Bank. W 
Berlinie Mendelsohn i spółka. W Dreźnie 
Bank Drezdeński. W Frankfurcie n. M. Bra
cia Bethmanu.

We Lwowie, 12. Grudnia 1874.

* Clal. basa oszczędności. Z po
wodu rocznego zamknięcia rachunków, g a l i 
c y j s k a  k a s a  o s z c z ę d n o ś c i  d n i a  27. 
g r u d n i a  r. b. we czwartek o godzinie I I /2 
z południa, przestanie na ten rok przyjmować 
i zwracać wkładki a d n i a  2. s t y c z n i a  
1875 w sobotę działania tejże kasy zwyczaj 
nym trybem znowu się rozpoczną.

OSTATNIA POCZTA.
W p a r l a m e n c i e  n i e m i e c k i m  na 

posiedzeniu sobotniem dep. L a s k e r  z po
wodu uwięzienia deputowanego ks. M a j u n k 0 
postawił wniosek poparty przez wszystkie 
frakeye, aby zawezwać komisyę regulaminową 
do przedłożenia sprawozdania czy dozwolo- 
nem jest aresztowanie członków parlamentu 
na padstawie prawomocnego wyroku karnego 
podczas trwania sesyi bez przyzwolenia par
lamentu, i jakie kroki przedsięwziąć należy, 
aby zapobiedz podobnym aresztowaniom 
członków parlamentu. Wniosek ten został 
jednogłośnie przyjęty po przemowie W i n d t -  
b o r s t  a , który skonstatował zgodność w tej 
sprawie wszystkich frakcyj parlamentarnych.

Honiteur pisze, że wszystkie wybory 
uzupełniające do Zgromadzenia narodowego 
rozpisane zostaną na 9 lutego 1875.

Marszałek S e r r a n o  przybył już na 
teatr wojny i złożył w Logronno wizytę 
E s p a r t e r z e .  Operacye przeciw Karli- 
stom mają rozpocząć się niebawem (patrz 
„Hiszpanię"). Armia powitała Serranę z za
pałem, jak donosi urzędowy telegram ma
drycki z 31 b. m.

Powstanie w r e p u b l i c e  a r g e n t y ń 
s k i e j  (Buenos Ayres) skończyło się, kraj 
jest uspokojony, wydano amnestyę. Za to 
w sąsiednim U r u g u a y u  wybuchł rokosz, 
wojsko wzbrania się maszerować przeciw 
powstańcom i domaga się ustąpienia ministrów. 
W V i c k s b u r g n  przywrócono spokój (wy
buchł tam był bunt murzynów. Red.).

Telegramy Gazety Lwowskiej.

W i e d e ń ,  13. grudnia. Izba depu
towanych uchwaliła budżet ministerstwa rol
nictwa wraz z pokryciem według wniosków 
komissyi. Minister rolnictwa obszernie od
pierał zarzuty podniesione w ciągu rozpraw 
przeciw jego agendom. Izba uchwaliła po
tem bez zmiany pierwsze trzy tytuły bu
dżetu ministerstwa sprawiedliwości. Następ
ne posiedzenie jutro.

L o n d y n ,  13. grudnia. Rada mi
nistrów uchwaliła, ie otwarcie parlamentu 
ma nastąpić dopiero 5. lutego.

Odpowiedz, redaktor: W ła d y s ła w  £ o z i u s k i

Gazetę. Lwowską prenumerować mo
żna w Cesarstwie Rossyjskiem i w Kró
lestwie Polskiem w księgarni Gebe
thnera i Wolffa W Warszawie (Kra
kowskie Przedmieście Nr. 15). P rz e d 
płata wynosi: w Warszawie rocznie
rs. 11. kop. 40; na prowincyi rs. 13 
kop 40.

F rzyjech ali do Lwowa.
D nia  13. G rudnia ,

Hotel Źorża:
P p . J. W eissen b erg er, z L yon. — S te indori, 

z K rakow a.
Hotel Angielski:

Pp. Ks. A dam  P o n ińsk i, z D obrostan . — L . 
C zerm iński, z N adycza. — A. M oszyński, z R ossyi. 
—  J .  M oraw ski, z Saw ałuski. — J . O chota  P ere - 
tia tkow icz, z Rossyi. — E . Ubisz, z K am ienopola. 

Hotel Europejski:
Pp. A . Nęcki, z G orlic. — W . W isłocki, z 

T arnopo la .
H o te l W a r sz a w sk i

Pp. B. B iern ack i, z B rzozow a. — E . G łębo
ck i, z K rakow a. — E . Kow alski, z Ż ółkw i.

O d jech a li ze  L w ow a.
d n ia  13. G rudnia .

P p . J .  h r . B aw orow ski, do K rakow a. — A. 
h r . K ru kow ieck i, do A ksm anic. — L . M yszkow ski, 
do Jarosław ia. — W . H orodysk i, do K ociub ińca. — 
W. K lepaczew ski, do  Ż ółkw i. — H. M unther, do 
W aniow a.

Spostrzeżenia meteorologiczne.
z d n ia  14. G ru d n ia  1874.

B arom etr 724.11mm. P sy ch ro m etr suchy O.OlDC 
P sychrom etr w ilgotny — 0.50°C. Prężność p a ry  4.06 
mm. W ilgoć 90% . Z achm urzen ie  10. W ia tr  S .2 . 
Ozon 5. O pad w m m . z o s ta tn ic h  24. godzin .

P o c ią g i k o le jo w e :  
Przychodzą:

na głów ny d w o rzec: « K rakow a: o 5. godz, 
57 min. rano, 9 godz 45 m. w nooy i 10 g. 
50 m. rano; z C zern iow ieć: o 10. godz. 
IR min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz, 
5. min. po południu — z Podw ołoczysk  i Bro
dów : o 4. godz. 18 min. rano, 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22 min. wie
czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8. godz. 45 min. rano.

do Krakowa
5 nń

Odchodzą:
o 5. godz. 5. min. ranu, 5. godz. 

wieczór i 11. godz. 28 min w nooy; 
— do Gzerniowiec: o 6. godz 50 m in . rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe; —  do Podwołoczysk i Brodów:
12. godz. w południe, 10. godz. w nooy i 6. 
godz, 27 min. rano, do Stryja codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek, 
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20  min. pc połnd.

Z  P odzam cza: 
odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów : o 
11 g. 32 m. w nocy i 12. g. 26 m wpolud.u.

Cennik lwowskiej Izby handl. I przem.
Lwów, d n ia  12. G rudn ia  1874.

1 . A k e y e  * a  s z t u k ę .
Kolei ga l. K ar. Ludw . po 200 zł. m. k.
Kolei lw ow .-ezern .-jas. po 200 zł. ni. k.
B anku  hip. ga l. po 200 zł.

2 .  L i s ty  z a s t  1 0 0  z J .
Tow . k red , g a l. 5-prcnt. w . &.....................
Tow . k red y t, ga l. 4-prc. w . a .....................
5-prcnt. lis ty  zastaw ne now e okresow e.
B anku h ipoteczn . g a l. .
G al. zak ład u  k red . w łościańsk iego . .
O gólnego ro ln iczo-kred . Z ak ł. d la  Gal* i 

B ukow iny  6-prc. los. w  15 la t. .
3. O b llg i , ,  1 0 0

Indem nizacy jne s a l ..........................................
Pożyczki k ra jo w e j z r . 1873 _ 0 pr  wa- 

* •  L o s y ,
M iasta K rakow a

S tan isław ow a
ó. M o n e ty .

D u k a t h o l e n d e r s k i .....................................
„ cesarsk i 

N apoleond’or . . . . . '
P ó ł im perya ł ro ssy jsk i .
R ubel ro ssy jsk i s reb rny  .

„ papierow y
■'ruskie b ile ty  kasow e . . . .
S rebro  .................................................................

K u r a  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia  l l .  G rudn ia  1874.

1* ** * 11 8  P a ń s t w ® .  p łac ą  ż ą d a ją
Jed n o lity  d łu g  p ań stw a  w  ban k n . • ■ ■ 69.65 69.75

n -  w srebrze  • - * 75.— 75.20

p ła c ą  Użądają
zł. | Ct zł. ct
244 50 246 50
140 50 142 50
237 239 50

83 75 84.60
75 — 75: 75
83 75 84i 60
88 20 89 _
97 — — —
89 75 90 50

83 80 84 45
88 89 —

16 50 18 _
15 — 16 50

5 14 5 22
5 19 5 26
8 85 8 93
8 94 9 4
1 61 1 68
1 53 1 55
1 63 164

105 50 | 106 50

L osy z r. 1839 całe . . .  
n  1839 p ią ta  cześć 
„ 1854 po 250 zi. 4-prc. .

„ „ 1860 po 500 zł. 5-prc.
n „ 1860 po 100 z ł. 5-prc.

P ożyczka  z r. 1864 (z prem ią) p 0 ioo zł. 
R en ty  Como po 42 lir. a u s tr . .

p ła cą  żąd a ją
269.—
234.—
104.25 
109.65
115.25 
134.—
23.50

O b l i g a c y e  In d e m u .  50/ 0 x a  IO O  z ł .

Czech . 
B ukow iny . 
G alicyi
N iższej A ustry i
Siedm iogrodu
W ęgier

3 . A k c y c .

B an k  A ng lo -austr. po 200 z ł. w p ła ta  50 pre 
In s t. k red . d la  h and lu  po 160 z ł. . . .
N iższo-austr. tow . eskom pt. po 500 zł.
G al h an k u  hip. po 200 zl. w p ła ta  50 prc.’
G al. b a n k u  haud l. i p rzem . k200 z ł. w nł *ao n r p  
G al. z ak ł. k red . ziem sk. k 200 z ł. .
B anku  narodow ego
K ol. naddniest. k 200 zł. w  srebr.
A ustr. tow. ż eg lu g i par. po 500 z ł. m. k .
K ol. Ces. E lżb ie ty  po 200 z ł m  k.
K ol. Pre8zów -T arn. (węg. część) k 200 z ł, W sreb  
P ó ł. ko le i po 1000 zł. w  a.
K ol. K ar. Ludw . po 200 zł. m. k . ‘
Lw ow .-czerń. ko l. po 200 zł. w. a . w  sreb r
Tow . kol. żel państ. po 200 zł. m k . , i
Połud . kol. państw , po 200 zł. w . a.
I. K ol. w ęg. ga l. k 200 zł. w  srebr.

98.—
82.25
84.35
98.—
75.60
77.50

144.50
237.25

865.—

434.— 
196.25 116 — 

1914.— 
246.—
141.50 
309.75
130.50
126.50

272.— 
235.—
104.75 
109.90
115.75 
134.50
24.—

98.50
82.75
84.75 
99.— 
76.— 
78.

144.75
237.50
870.—

437.-
196.50 
118—

1918.-
246.25 
142.—
310.25 
131 —
127.50

4 .  L i s t y  z a s t .  l o s o w a n e ,  (za 100 z ł .

Pow sz. a u str . z ak ł. k red . ziem . 5-prc. w  srb r. . 96.— 96.50
G al. z ak ł. V  z iem . w  K rak . los. w 18 la t  6-prc. 93.— 93.50

n n D n n  n 36 n 6-prc. 88.75 89.—
« n * n „ „ 37 „ 5 i pół 92.50 93.50

G al. Tow . k re d . w. a . po 4 p rc  . . . 74-25 —
n * n P O  5 p rc . . . 8 3  75 84.50

G al. ban k u  h ipo t. po 6 p rc ................................ 88.25 88.75
G al. z ak ł. k re d . w łość, po 6 p roc . . . 99.— —
B an k . naród , po 5 p re .........................................  94.50 94.70
W ęg . tow . z iem . po 5 i pół p rc . . . . 85.50 86.—

n » „ po 6 p r c ...............................................—

74.50
2 8 .—

5 , Obllg* z p ra w e m  p ie rw sz e ń s tw a . (za  100 zł.)
K o l. A lb rech ta  k 300 z ł. 5-prc. w . a. . 74.—
K ol. n ad d n ie trzań sk a  k 300 zł. 5-prc. w. a. —
T ow . k o l. żel. P reszów -T arnów  (węg. część)

k  300 z ł .  5-prc. w  srb r. . . • — •—
K ol. pó ln . po 100 z ł. m . k .

„ „ „ 100 z ł. w . a .
K ol. g a l. K ar. L udw . po 300z ł. 5 prc. * 

n n n « H . em isyi„ » n n HI. m • •
K ol. 1 w ow .-czerń , j a s .  IV- em isyi k 300 z ł.

5-prc. w  s re b r ......................................
W ęg . g a l. k o l. k 200 z ł. 5-prc. w srb r.

6 . Losy.
In s t. k re d . d la  h and lu  po 100 z ł. w . a, 
C larego  po 40 z ł. m . k. .
T ow . ie g l .  p a r. n a  D unaju  po 100 z ł. i 
K eig ley ich a  p o  10 z ł .  m . k .
L osy m ia s ta  K rakow a
P ożyczka  m iasta  B udy po 40 z ł. w . a .
Paltiego  po 4o z ł. m . k .  .
F u n d acy a  szpit. A rcyksięcia R udolfa 
Suim a po 40 z ł. m . k .

. 95.50 —._

. 9175 —.—
103.— 104.—

. 100.50 101.50
. 98.— 98.25

. 77.50 78.—

. 77.25 77.50

* 167.75 168.25
* 26.25 26.50

91.50 92.—
. 13.— 13.50
. 16.— 17.—
. 23.50 24.—
. 24.— 25.—
. 13.— 13.50
, 32.50 33.50

S t. Genoia po 40 z ł. m . k .  . 26.50 27.50
Poź. m ia s ta  S ta n is ław o w a po 20 z ł. w . a . . 15.50 15.75
P oż . T ry es t. po 100 z ł. m . k .  . 107.— —

n n  50 z ł .  W .  a . . . 53.— —.—
W ald ste in a  po 20 z ł .  m . k .  21.50 22 .—
W m d isch g ra tza  po 20 z ł .  m . k . . . . 19.— 20.—

W ek s le  (N a  3  m iesięcy)
A m sterdam  za  100 z ł .  h o l. . . . 93.70 93.80
A u g sb u rg  za  100 z ł .  w . p . n . . . 92.25 92.40
B erlin  z a  100 ta l .  . . .  —
F ra n k fu r t  100 z ł .  w . p . n . . 92.35 92.55
H am b u rg  za  100 M. B ................................................ 53.95 54.—
Londyn za  10 ft. s z t . .............................................110.55 110.80
P a ry ż  za  100 fr . . . . . . 44 15 44.20

K u rs  s ło ta .
D u aa t ces. m on. . . 5.25 5.26

„ p e ł. w ag i . . . 5.24 5,25
K o r o n a ............................................................ —. — —
2 0 - f r a n k ó w k a ................................................  S-89 8-89
R ossy jsk i im p ery a ł . . . .  * — —
T a la r  z w i ą z k o w y ................................................. —
S rebro  . . . . . . . .  105.80 105.90

Telegrafowany kurs wiedeński.
D nia  12. G rudnia  1874.

Jed n o lity  d łu g  państw a w ban k n o tach  
„ „ „ w  srebrze

L osy z 1860 roku  . . . »  
A kcye banku w iedeńskiego 

n „ k redytow ego 
L ondyn 10 funtów  sz te rlin g ó w  .
S rebro ........................................
N apo ieondor 
D uka t .

zł. Ct.
69 75
74 80

109 75
999 —
238 50
110 60
105 80

8 89
—



n
l )

J S W
(4353 1—3) E  d  y  k  t .

L, 15.654. C. k. Sąd obwodowy w 
Tarnopolu zawiadamia niniejszem p. Zbi
gniewa Cieńskiego, że pod dniem 1. Grudnia 
1874 do liczby 15.654 przeciw niemu pan 
Mojżesz Kittner wniósł prośbę o wydanie 
nakazu zapłaty na sumę wekslową 400 zł. 
w a. i że z powodu niewiadomego miejsca 
pobytu jogo dla niego na jego koszta i nie
bezpieczeństwo ustanowiono kuratora w oso
bie pana adwokata Dra Sternklara z zastę
pstwem pana adw. Dra Żywickiego, którym 
też wydany nakaz zanłaty doręczono.

Wzywa się przeto wspomnionego po 
zwanego by ustanowionego kuratora należy 
cie poinformował lub innego zastępcę mia
nował, gdyż inaczej wyniknąć mogące złe 
skutki sam sobie przypisze.

Tarnopol dnia 2. Grudnia 1S74.
(4369 1 - 3 }  E d y t  4.

Ł. 7417. G. k. Sąd powiatowy w Bia 
łej ogłasza niniejszem, iż celem zaspokoje
nia wierzytelności Ignacego Fichtla w iloś' i 
1000 zł. z pn. przedsięv'eźmie przymusową 
sprzedaż realności pod 1. 47 d. 3 n. w Be- 
stwince położonej do Antoniego i Terezyi 
Joneczków i Anny Adamskiej należącej w 
dniu 19. Stycznia 1875. 1.9. Lutego 1875. i 
w dniu 19. Marca 1875. zawsze o godzinie 
10. przed południem w biurze II. Wartość 
szacunkowa tej realności wynosi 11079 zł. 
771/2 et. w. a. poniżej której takowa na po
wyższych terminach sprzedana nie będzie.

Chęć kupienia mający obowiązanym 
jest złożyć przed rozpoczęciem licytacji wa- 
dyum w ilości 1108 zł.

Resztę warunków licytacyi i wyciąg 
hipoteczny przejrzeć można w registraturze 
sądowej.

Biała dnia 20. Października 1874. 
(4400 1—3) E  d  y  k  t .

L, 12219. C. k. Sąd obwodowy w Zło
czowie zawiadamia niniejszem Izaaka Seliga 
dw. im. Szapirę z miejsca pobytu niewiado
mego, że z przyczyny wniesionej przeciw 
niemu przez Markusa Barascha prośby do 
1. 12219 o wydanie nakazu zapłaty resztu- 
jąesj sumy wekslowej 327 złr. w. a., kura
torem dla niego p. adw. Dr. Heynego ze za
stępstwem prz.z p. adw. Dr. Holzera usta
nowionym został, że przeto jego rzeczą bę 
dzie temuż kuratorowi potrzebną informację 
udzielić, lub innego zastępcę sobie obrać i 
o tem sądowi donieść.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego. 
Złoczów, dnia 5. Grudnia 1874.

(4403 1—3) E  d  y  k  t.
L. 5491. C. k. Sąd powiatowy tu tej

szy uwiadamia niniejszem niewiadomego z 
życia i pobytu Kaspra Hartmana, że na pro 
śbę Wolfa Bindera z 21. Listopada 1871
1. 3683 o wykreślenie z księgi gruntowej 
Rozdolskiej intabulacyi prawa własności Ka
spra Hartmanna do izby tylnej z komórkę 
w realności pod 1. 27 w Rozdole, — wypa
dła zezwalająca uchwała z dnia 30. Grudnia 
1871 1. 3683, którą w imieniu Kaspra Hart
mana doręcza się kuratorowi w osobie pana 
Jana Bedlewioza (z Rozdołu) nstanowio- 
nemu.

O ozem się Kaspra Hartmana niniej
szym edyktem w celu strzeżenia swych praw 
uwiadamia.

C. k. Sąd powiatowy.
Mikołajów, 25. Listopada 1874.

(4405) O g ło sz en ie .
L. 55.495. C. k. Sąd krajowy jako 

handlowy we Lwowie ogłasza niniejszym, że 
na dniu ‘25. Września 1874 r. firma „Jakób 
Beiser" dla aptekarstwa we Lwowie do re- 
iestru handlowego dla firm pojedynczych 
wpisaną została.

Lwów dnia 2. Października 1874.
(4375 1—3) O b w ieszez e ie .

L. 2618. C. k. Sąd. powiatowy w Pil* 
znie podaje do powszechnej wiadomości, że 
celem zaspokojenia Seliga Fenichla z kwotą 
125 złr. w. a. z pn. w dalszym toku egze- 
kucyi zezwala na przymusową sprzedaż przez 
publiczną licytacyę realności gruntowej w 
Lękach dolnych 1. k. 170/175 położonej, cia
ła tabularnego nie stanowiącej, dłużnika To
masza Boro własnej, wedle protokołów de 
praes 18. Marca 1873 1. 961 i do praes. 2. 
Grudnia 1873 1. 3692 zastawniczo opisanej 
i oszacowanej — w trzech, w tutejszym Są
dzie powiatowym odbyć się mających ter
minach licytacyjnych, a mianowicie ua dniu 
21. Stycznia, 25. Lutego i 2. Kwietnia 1875, 
każdym razem o 10. godzinie przed połu
dniem, pod następującemi warunkami licy- 
tBcyjnemi:

1. Za cenę wywołania oznacza się war
tość szacunkową 780' złr. w. a. poni
żej której owa realność gruntowa na 
pierwszych dwóch terminach licytacyj
nych sprzedaną niebędzie.

(4384 1—3) E  <1 y  k  i.
L. 14.825. C. k. Sąd obwodowy w Tar

nopolu ogłasza niniejszem, że w sprawie 
egzekucyjnej Mikołaja Macielińskiego prze

ciw Grzegorzowi i Marjanuie Burłakowskim 
o 600 zł. w. a. dozwolona została sprzedaż 
połowy realności pod 1. 821 w Tarnopolu 
położona, Grzegorza Burłakowskiego własna 
która to sprzedaż odbędzie się w dwóch ter 
minach, a to: 21. Stycznia i 4. Lutego 1875 
r. o godzinie 10. przed południem w zabu
dowaniu Sądu.

I. Cenę wywołania stanowi szacunkowa 
wartość w kwocie 751 zł. 3 54/4 °L 
wal. austr.

2 Na powyższych 2 terminach rzeczona 
połowa realności tylko powyżej ceny 
wywołania, lub za tęże sprzedaną zo
stanie.

Bliższe warunki, jako też wyciąg ta 
bularny można przejrzeć w registraturze 
Sądu, a co do podatków zasiągnąó wiado
mości w tutejszym c. k. głównym urzędzie 
podatkowym.

Równocześnie podaje się do publicznej 
wiadomości, że dla wierzycieli, którzyby po. 
wystawieniu wyciągu tabularnego t. j. po 9 
Listopada 1874 r. prawo zastawu na tej 
realności uzyskali, jakotoż dla tych wierzy
cieli, którymby uchwała powyższa sprzedaż 
dozwalająca z jakiegokolwiekbądź powodu 
doręczoną być nie mogła, ustanowiono ku
ratorem p. adw. Dr. Euczakowskiego z za
stępstwem p. adw. Dr. Żywickiego w Tar
nopolu.

Tarnopol dnia 30. Listopada 1874 r. 
(4385 1—3) B d  y  k  t ,

L. 21.393. C. k. Sąd obwodowy w 
Tarnowie podaje do wiadomości, że w spra
wie sukcesorów Tomasza Garlickiego, jako 
to: Róży Jaworskiej, Salomei Lipińskiej, 
Stanisława Garlickiego i Zofii Grzywińskiej 
o wydanie depozytów na rzecz massy P io
tra  Wyczałkowskiego przeciw Tomaszowi 
Garlickiemu pto. 950 duk. i na rzecz massy 
Tekli Laskowskiej przechowanych, z ceny 
kupna dóbr Słupiec wielki czyli Stary dwór 
pochodzących, ustanowionym został dla nie
wiadomej z miejsca pobytu wierzycielki 
Urszuli hr. Charzewskiej kurator w osobie 
adw. Dr. PEtrzyckiego z dodaniem mu za
stępcy w osobie adw. Dr. Forysta.

Tarnów dnia 26. Listopada 1874.
(4386 1 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 24.009. C. k. Sąd obwodowy Tar
nowski zawiadamia Herscha Gartnera z 
miejsca pobytu niewiadomego, że H. Witt- 
ma.yer przeciw niemu o zapłacenie sumy 
wekslowej 326 zł. 74 ct. w a. pozew wyto
czył i nakaz płatniczy z dnia 5. Listopada 
1874 r. L. 21.441 uzyskał.

Dla obrony praw pozwanego ustano
wiony został kuratorem adw. Dr. Ringel- 
heim ze suhstytucyą adw. Dr. Brauna.

Tarnów dnia 8. Grudnia 1874.
(4404 1—3) H  o  u  k  n  r  s.

L. 6088. Celem udzielenia koncesyi na 
założenie publicznej apteki w Ropczycach roz
pisuje się konkurs do 20. Stycznia 1875 r.

Ubiegający się winni w terminie powyż
szym w swych podaniach wystosowanych do c. 
k. Starostwa w Ropczycach wykazać: wiek, 
stan, teraźniejsze zamieszkanie i zatrudnienie, 
dowody moralnego zachowania się i stopień 
magistra farmaeyi uzykany na jednej z 
wszechnic Państwa austryackiego.

Ropczyce, 9. Grudnia 1874 r.
(4401 1—3) E  d  y  k  t.

L. 23 443. C. k. Sąd delegowany miej
ski cywilny zawiadamia niniejszym edyktem 
spadkobierców Wawrzyńca Janutki jako to: 
Petronelę Zychowską, Małgorzatę Łyczkową, 
Maryannę Michalską, Rozalię Janutko i Ka
spra Janutka z życia i miejsca pobytu nie
wiadomych że przeciw nim Ekspozytura c. k, 
Prokuratoryi skarbu imieniem kościoła św. 
Marka wniosła pozew pod dniem 5. Paź
dziernika 1874 r. L. 23,443 o zapłacenie 
sumy 233 zł. poi. 10 gr. z hipoteki realno
ści pod 1. 292 kat. 6 22 n. w Czarnej wsi, 
w załatwieniu którego wyznaczony został 
termin do dalszej rozprawy na dzień 16. 
Stycznia 1875 r. o godzinie 10. przed po
łudniem.

Gdy miejsce pobytu pozwanych spad 
kobierców powyżej wymienionych z życia i 
miejsca pobytu nie jest wiadomem, przeto 
c. k. Sąd w celu zastępowania pozwanych 
na koszt i niebezpieczeństwo tychże tutejsze
go adw. Dr. Wilkosza z zastępstwem w o 
sobie adw. Dr. Retingera kuratorem nie
obecnych ustanowił, z którym spór wytoczo
ny według ustawy postępowania sądowego 
w Galicyi obowiązującego przeprowadzonym 
będzie. ;

Zaleca się zatem niniejszym edyktem j  

pozwanych aby w wyż oznaczonym czasie ’ 
albo sami stanęli, lub też potrzebne doku- 1 
menta ustanowionemu dla nich zastępcy u 
dzielili wreszcie innego obrońcę sobie wybra
li i o tem c. k. Sądowi donieśli, w ogóle 
zaś aby wszelkich możebnych do obrony 
środków prawnych użyli — w razie bowiem 
przeciwnym wynikłe z zaniedbania skutki 
sami sobie przypisaćby musieli.

Kraków dnia 24 Listopada 1874.

2. Na trzecim terminie licytacyjnym sprze
daną zostanie rzeczona realność grun
towa także niżej ceny szacunkowej za 
jakąkolwiekbądź cenę.

3. Chęć kupna mający winni przed roz
poczęciem licytacyi złożyć do rąk ko- 
missyi licytacyjnej wadyum w kwocie 
50 złr w. a. gotówką lub w obliga- 
cyach indemnizacyjnych. Wadyum naj
więcej ofiarującego zostanie przez ko- 
missyę licytacyjną zatrzymane i do de
pozytu sądowego oddane, wadya zaś 
reszty licytantów będą tymże po ukoń
czeniu licytacyi zwrócone.

4. Nabywca licytacyjny obowiązanym bę
dzie w dniach 30. po prawomocności 
uchwały sądowej, akt licytacyjny do 
Sądu przyjmującej całą ofiarowaną ce
nę licytacyjną z potrąceniem złożonego 
wadyum złożyć w gotówce do depo
zytu sądowego, poczem mu nabyta re
alność na jego koszt w posiadanie 
fizyczne oddaną i dekret własności 
nawet boz jego żądania wydany zo
stanie.

5. Należytość rządową od przeniesienia 
własności nabywca licytacyjny obowią
zanym będzie ze swego zapłacić.

6. Jeżeliby nabywca licytacyjny niedopeł- 
nił któregokolwiek z powyższych wa
runków, nietylko utraci wadyum na 
rżecz wierzycieli i egzekuta, lecz nadto 
egzekwentowi i wszystkim wierzycielom 
fantowym za wyrządzoną im przez 
swoją wiarołomność szkodę całym swo
im majątkiem odpowiedzialnym się 
staje a nabyta realność na prośbę 
któregokolwiek z interesowanych na 
koszt i niebezpieczeństwo wiarołomne
go nabywcy bez ponownego oszacowa
nia na jednym terminie także niżej ce
ny szacunkowej i za jakąkolwiek bądź 
cenę drogą licytacyi sprzedana zo
stanie.

7. Chęć kupna mającym wolno akt egze
kucyjnego opisania i oszacowania przej
rzeć lub odpisać w tutejszo sądowym 
archiwum.

O czem się egzekucyę popierającego 
Seliga Fenichta, egzekuta Tomasza Bora do 
rąk własnych dalej o. k. Prokuratoryę skar- 
hu, imieniem wysokiego skarbu, c. k. Urząd 
podatkowy w Pilznie i wszystkich tych wie
rzycieli, którymby niniejsza uchw ała dorę
czoną nie została, przez kuratora ad actum 
w osobie c. k. notaryusza p. Skowrońskiego 
ustanowionego niniejszym zawiadamia.

Pilzno, dnia 20. Października 187 4. 
(4387 1 - 3 )  E  d y  k  t.

L. 8071. C. k. Sąd powiatowy w Łań
cucie wiadomo czyni, iż celem zaspokojenia 
przez Herscha Feldsteina od małż.. Woje - 
cha i Wiktoryi Piekarzów wywalczonej pro- 
tensyi 100 złr. z pn. odbędzie się egzeku
cyjna sprzedaż przez publiczną licytacyę re
alności gruntowej pod 1. k. 58/11 w Woli 
dalszej położonej małż. Wojciecha i Wikto
ryi Piekarzów własnej, w trzech terminach 
a mianowicie w dniach 29. Stycznia, 5. Mar-

j ca i 9. Kwietnia 1875, każdą razą o godzi- 
| nie 9. przed południem w kancelaryi tutej- 
i szego Sądu.

Za cenę wywołania ustanawia się cenę 
szacunkową 3453 złr. a chęć kupna mający 

) przed licytacyą złoży wadyum 345 złr.
Dalsze warunki licytacyjne i akta opi

sania i oszacowania przejrzeć można w tu
tejszym Sądzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Łańcut, 17. Listopada 1874- 

(4398 1—3) E d y k t
L. 15322. G. k. Sąd obwodowy w Tar

nopolu zawiadamia niniejszem p. Zbigniewa 
Cieńskiego, że pod dniem 25 Listopada 1874 
do liczby 15322 przeciw niemu p. Nathan 
Tenneubaum wniósł prośbę o wydanie na
kazu zapłaty na sumę wekslową 469 złr. 
w. a. i że z powodu niewiadomego miejsca 
pobyto jego dla niego na jego koszta i nie
bezpieczeństwo ustanowiono kuratora w 0- 
sobie pana adwokata Dra Sternklara z za
stępstwem pana adwokata Dra Żywickiego, 
którym też wydany nakaz zapłaty dorę
czono

Wzywa się przeto wspomnionego pana 
Zbigniewa Cieńskiego, by ustanowionego ku
ratora należycie poinformował lub innego 
zastępcę mianował, gdyż inaczej wyniknąć 
mogące złe skutki sam sobie przypisze.

Z e. k. Sądu obwodowego.
Tarnopol, dnia 2. Grudnia 1874.

(4-399 1—3) E d y k t .
L. 15323. C. k. Sąd obwodowy w 

Tarnopolu zawiadamia niniejszym pana Zbi
gniewa Cieńskiego, że pod dniem 25. Listo
pada 1874 do liczby 15323 przeciw niemu 
p Nathan Teneubaura wniósł prośbę o wy
danie nakazu zapłaty na sumę wekslową 
890 złr. w. a. i że z powodu niewiadomego 
miejsca pobytu jego dla niego na jego ko
szta i niebezpieczeństwo kuratora w osobie 
pana adw. Dra Sternklara z zastępstwem 
pana adwokata Dra Żywickiego, którym też 
wydany nakaz zapłaty doręczono.

Wzywa się przeto wspomnionego pana 
Zbigniewa Cieńskiego, by ustanowionego ku
ratora należycie poinformował lub innego 
zastępcę mianował, gdyż inaczej wyniknąć 
mogące złe skutki sam sobie przypisze.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Tarnopol, dnia 2. Grudnia 1874.

(4417 1—3) O b w ieszczen ie .
L 700. Adwokat. Dr. Ludwik Wolski 

przenosi się z dniem 1. Marca 1875 do Wie
dnia i zamianował jeneralnego substytuta w 
osobie adwokata Dr. Jana Kuezkiewicza a 
w razie przeszkody tegoż adwokata Dr. 
Wilhelma Zucker.

Z Wydziału Izby adwokatów
Lwów dnia 5. Grudnia 1874.

(4380 1—3) O g ło sz e n ie .
L. S 07. Ś. p. Marceli Strawiński, adwo

kat w Drohobyczu, zmarł tamże na dniu 1. 
grudnia b. r. Wydział Izby Adwokatów w 
Samborze mianuje dla niego sybstytutem Dr. 
Wolskiego, a tegoż zastępcą Dr. Wollernera 
Adwokatów w Drohobyczu.

Z Wydziału Izby Adwokatów
Sambor dnia 7. Grudnia 1874.

(4348 1 — 3) E d y k t .
L. 73499. C. k. Sąd krajowy jako hau- 

dlowy we Lwowie ogłasza niniejszem, iż ce
lem zaspokojenia wywalczonej przez Jiittę 
Sehlammer jako prawonabywczym Mojżesza 
Fischer, przeciw Janowi Gutkowskiemu sumy 
wekslowej 1000 zł. w. a. z pn. po odtrącę 
niu częściowej zapłaty 200 zł. w. a. real
ności we Lwowie pod 1. 4694/4 i 1. 4714-4 po
łożone na jednym tylko terminie dnia S. 
Lutego 1875 o godzinie ) 0. przed południem 
w tutejszym Sądzie przez publiczną licyta
cyę pod lżejszemi warunkami także i niżej 
ceny szacunkowej w ilości S488 zł. 55 ct. 
w. a. za jakąkolwiekbądź cenę sprzedane 
zostaną.

Dokument szacunkowy oraz warunki 
licytacyjne w tu-sądów ej registraturze mogą 
być przejrzane oraz z nich odpisy brane.

O tej licytacyi wierzyciele z życia i 
miejsca pobytu niewiadomi jako to: Jan Sie- 
gel, Donna Gótz, Michał Mesuse, Izak Meyer 
Lind, Leiser Schmer, Andrzej Schindler, Ja 
kób Seil, Bazyli, Teresa i Barbara Michal- 
kiewicz, Andrzej i Grzegorz Jamińskie, oraz 
wierzyciele których prawa na realuośeiach 
mających być sprzedanemi sub Nr. 469 i 
47144 dopiero po 3. Sierpniu 1873 do ta- 
buli miejskiej weszły jako też tych, którym 
uchwała licytacyjna z któregobądź powodu 
zupełnie lub nie na czasie doręczoną być nie 
mogła, uwiadamia się przez ustanowionego 
dla nich w osobie adw. Dra Edwarda Hoff
mana kuratora z zastępstwem adw. Pra 
Majewskiego i przez edykta.

Z c. k. Sądu krajowego jako handlowego. 
Lwów dnia 13, Listopada 1874.

@ b i f  t.
3 . 73.499. Słom Lemberger f. f. Sam 

belś= ais ^anbetegeric^te toirb Eternit befannt 
gemactjt, baj) bet bemfelben jur igeretubringung 
ber non Jiitte Sehlammer, 9łed)tSneI)merin be§ 
Moses Fischer toiber Joliann Gątkowski er= 
fiegten 2Bed)feIforberung non 1000 ft. oft. SB. 
©. 91. ©. nad) 2tbfd)Iag ber Sfjeil^aljlung non 
200 f( bft. 28 bie eęecuttoc geilbietung ber in 
Lemberg sub Nr. 4694;4 unb 9lr. 47l4/4 ge= 
tegene ZKealitaten nur auf etnem einjigen fter* 
mitte ben 1. gebruar 1875 urn 10 Rł)r 25or= 
mittags unter erleidjterten SBebingungen abge= 
E)atten toerben toirb, unb baj) biefe fJłealitaten 
in bem obigen Stermiite aud) unter bem ©d)d= 
(jungSwertlje non 8488 ft. 55 fr. bft. 28. urn 
was immer fur einen iprets oerdujjert werben.

®ie Sdjdtjungsurfunbe unb bie geilbie= 
tuugs=23ebingungen fonnen in ber fńergeridjtlidje 
2iegiftratur etngefeljen fowie in Slbfdjrift er£)o= 
ben werben.

2iott biefer ffeilbietung werben bie bem 
Seben unb 2Bo()norte nad) unbefannten ©Idubń 
ger Johann Siegel, Donna Gotz, Michel Me
suse, Izak Meyer Lind, Leiser Schmer, An- 
dreas Schindler, Jakob Seil, Basil, Teresa, 
Barbara Michalkiewicz. Andreas unb Georg 
Jamińskie, bann biejenigen ©Idubiger, berett 
9łed)te auf ben ju nerdupernben ffteatitaten sub 
Nr. 469 unb 47 144 erft nad) bem 3. Sluguft 
1873 in bie ©tabttafel eingelangt finb, ober 
nad)ljer gelangen foHtert, fowie biejenigen benen 
ber Sicitationsbefc^eib aus was immer fiir eh 
ttetn ©runbe gar nidff ober ntdff redjtjeitig ju= 
gefteHt werben tonnte, burd) ben fiir biefelben 
in ber fperfon beS .gettu Śboofaten Dr. Ed
ward Hoffmann mit ©ubftituirung bes <gerru 
2lboofaten Dr. Majewski beftellten kurator unb 
bnrd) Gsbifte oerftanbigt.

23om f. f. iianbes- ais £anbet§geridjte.
Lemberg am 13. 21onember 1874.



1

(4316 2—3) O bw śes/B czen le .
L 2630. Z c. k. Sądu powiatowego w 

Bohorodczanach niuiejszem wiadomo się czy
ni. że w celu zaspokojenia należącej się 
Wolfowi Karlinerowi przeciw leżącej massie 
Danyła Bojka z ugody sądowej z dnia 3. 
Września 1867. 1. 3406 kwoty 40 zł. ko
sztów egzekucyi 3 zł- 14 ct., 6 zł. 52 c t , 
6 zł. 52 ct. i 2 zł. dozwolona publiczna 
sprzedaż realności pod 1. k. 17 w Sadzawie 
położonej na 86 zł. w. a. oszacowanej w 
trzech terminach t j. na dniu 19 Stycznia 
15. Lutego, 10, Marca 18/5. każdą razą o 
10. godzinie z rana w tutejszym sądzie 
przedsięwziętą będzie

Warunki licytacyjne mogą być w tu 
tejszo sądowej registraturze przejrzane.

C. k. Sąd powiatowy.
Bohorodczany, 30. Sierpnia 1874.

(4300 2— 3) E  d y  k  t.
L- 15.001. C. k. Sąd obwodowy w Tar

nopolu wzywa posiadacza zgubionej książe
czki kasy oszczędności miasta Tarnopola z 
daty 5. Października 1873. na imię Aloize- 
go Jerzabeka 1. 275 na kwotę 104 zł. 24 ct. 
opiewającej, ażeby w przeciągu roku prawa 
swe do tej książeczki wykazał, po upływie 
bowiem tego czasu pomieniona książeczka 
jako nieważna uznaną zostanie.

Tarnopol, 23. Listopada 1874.
(4309 2 —3) E  a  y k  t .

L. 3212. C. k. Sąd powiatowy w Bo
lechowie podaje do wiadomości publicznej, 
że celem zaspokojenja sumy 147 zł. w. a. 
odbędzie się na rzecz Zakładu kredytowego 
włościańskiego spi'zedaż pubłicżna realności 
pod Nr. 14(38 w Słobodzie położonej, Tym- 
kowi Kopczyuiec własnej, na terminach dnia 
25. Stycznia 1874. 19. Lutego 1873. i 12. 
Marca 1875 każdą razą o godzinie 9. przed 
południem.

Za cenę wywołaniafstanowi się 500 zł 
a zakład 50 zł. wynosić ma

Co do reszty warunków można w re
gistraturze tutejszo sądowej zasiągnąć bliż
szej wiadomości.

C. k. Sąd powiatowy.
Bolechów dnia 15. Czerwca 1874.

(4345 3 - 3 )  E  d  y  k  1.
L. 5684. Ze strony c. k. Sądu powia

towego w Mikulińcach ogłasza się, że za 
przyzwoleniem c. k. Sądu obwodowego w 
Tarnopolu uznano Iwana Olejnika gospoda
rza z Magdalówki za marnotrawcę i nadano 
mu kuratora w osobie Jana Stadnika, gos
podarza z Magdalówki.

Mikulińce 24. Listopada 1874.
(4374 2—3) E  d  y k  t .

L. 22.599. C. k. Sąd delegowany 
miejski cywilny wiadomo czyni, iż na zaspo
kojenie pretensyi Arona Parnesa w ilości 320 
zł. w. a. a właściwie 200 zł. w. a., tudzież 
kosztów egzekucyjnych już przyznanych w 
ilości 6 zł 37 ct. i 2 zł. 87 ct w. a. i o- 
becnego podania w ilości 3 zł. 21 ct w. a. 
dozwala się egzekucyjnej sprzedaży przez pu
bliczną licytację realności w Mogile pod 1. 
125 położonej, ciała tabularnego nie stano 
wiącej, dłużaika Jana Kasznika własnej, 
protokołem z dnia 10. Listopada 1873 egze
kucyjnie zajętej a protokołem z dnia 13. 
Lipca 1874. egzekucyjnie oszacowanej w 
trzech terminach jako to : 16. Stycznia, 20. 
Lutego i 20. Marca 1875. r. o godzinie 10. 
rano pod następującemi warunkami:

Cenę wywołania stanowi wartość sza
cunkowa tejże realności w kwocie 1700 zł. 
77 ct Każdy licytujący złoży przed rozpo
częciem licytacyi do rąk komisyi wadyum w 
kwocie 171 zł. w gotówce lub w papierach 
wartościowych według kursu.

Realność powyższa sprzedaną zostanie 
w pierwszych dwóch terminach za lub wyżej 
ceny szacunkowej, w trzecim terminie zaś 
poniżej wartości.

Akt opisania i oszacowania w mowie 
będącej realności jako też warunki licyta
cyjne przejrzeć i wypisać można w tu-sądo- 
wej registraturze.

Kraków dnia 19. Listopada 1874. 
(4376 2—3) O b w ieszczen ie .

L. 3885. C. k. Sąd powiatowy w Sta- 
remmieście do powszechnej wiadomości poda
je, iż wskutek rekwizycyi c. k. Sądu obwo
dowego w Samborze z dnia 9. Czerwca 1874 
b 8123 egzekucyjna sprzedaż realności pod 

Nr; 61. w Sozani położonej, Katarzyny So- 
zańsldej własnej, celem wydobycia wywal
czonej przez Abrahama Lamina kwoty 10 zł. 
52 ct. w. a. z pn. na dniu 22. Stycznia 1875 
o godzinie 11. przed południem w biórze 
c. k. sędziego powiatowego w Staremmieście 
pod następującemi warunkami przedsięwzię
tą zostanie.

Bliższe warunki licytacyjne mogą być 
w registraturze sądu w zwykłych godzinach 
urzędowych przejrzane.

Staremiasto, 11. Lipca 1874.
(4370 2— 3) O b w i e s * c » e n i e .

L. 2954. C. k. Sąd powiatowy w Jo r
danowie podaje niniejszem do wiadomości, 
że Tomasz Pietrzak włościanin ż Clirobaczy 
uchwałą c. k Sądu krajowego w Krakowie 
(ltto. 3. Października 1874 do 1. 23768

marnotrawcą uznany i temuż Stanisław Men
tel gospodarz z Malejowy na kuratora na
dany został. C. k. Sąd powiatowy.

Jordanów, 22. Października 1874.
(4390 2—3) O b w ie sz c z e n ie .

L, 20821. C. k. Sąd obwodowy w Sam
borze oznajmia, żc Aniela Kunaszowska, 
Maciej Karaczewski i Antoni Delinowski 
wnieśli pod dniem 21. Stycznia 1874 do 1. 
1386 pozew przeciw spadkobiercom Maryi 
Fałęckiej o wykreślenie prawa hypoteki 
kwoty 2000 duk. ze stanu biernego dóbr i 
części dóbr Chłopczyce, w załatwieniu któ 
rego pozwu termin do ustnej rozprawy na 
dzień 13. Lutego 1875 o godzinie dO. przed 
południem wyznaczono.

Ponieważ miejsce pobytu pierwpozwa- 
nego Dra. Medycyny Józefa Fałęckiego są
dowi nie jest wiadome, — ustanowiono dla 
niego kuratora w osobie tutejszego adwo
kata Dr. Pawlióskiego z substytucyą adwo
kata Dr. Witza: z którym spór podług prze
pisów sprawoty sądowej przeprowadzony bę
dzie.

Wzywa się więc Dra. Medycyny Józefa 
Fałęckiego, ażeby wszelkie kroki ku obro
nie swych praw wcześnie przedsięwziął, gdyż 
inaczej skutki zaniedbania sam sobie przy- 
pisaćby musiał.

Z c k. Sądu obwodowego.
Sambor, dnia 18. Listopada 1874. 

(4379 2—3) K  o  u  k u  r  s.
L. 27383. Posada ekspedyenta poczto

wego w Bojanowie za kontraktem służbo
wym i kaućyą w kwocie 200 złr.

Roczne wynagrodzenie 150 złr., ryczałt 
kancelaryjny 40 złr. i ryczałt roczny 500 
złr. za utrzymywanie poczty pieszej do Grę
bowa i Raniżowa.

Podania należy wnieść w przeciągu 
czterech tygodni do c. k. Dyrekcji poczt 
we Lwowie.

Posada ekspedyenta pocztowego w Ty- 
mowej za kontraktem służbowym i kaucyą 
w kwocie 200 złr.

Roczna wynagrodzenie 150 złr , ryczałt 
kancelaryjny 40 złr , ryczałt roczny 600 złr. 
za utrzymanie jazd posłańczyeh do Okocima 
i na powrót i ryczałt 460 złr. za jazdy po
słańcze do Kątów i na powrót.

Podania należy wnieść w trzech tygo
dniach do c. k. Dyrekcyi poczt we Lwowie.

Lwów, dnia 9. Grudnia 1874.
(4396 2— 3) K  o u  k  u  r  s-

L 1574 Celem obsadzenia opróżnio- 
uej przy c. k. Sądzie obwodowym w Rze
szowie posady adjunkta, ewentualnie innych 
przy sądach kolegialnych lub powiatowych 
oprożnić się mogących posad adjunktów w 
IX. randze rozpisuje się konkurs.

Ubiegający się o takową posadę mają 
swe podania wnieść do Prezydyum c. k. Są
du obwodowego w Rzeszowie w dniach 14. 
od trzeciego ogłoszenia niniejszego konkursu 
w urzędowej Gazecie Lwowskiej

Z c. k. Prezydyum Sądu obwodowego. 
Rzeszów, dnia 10. Grudnia 1874.

(4389 2 - 3 )  O b w ie sz c z e n ie  l ic y ta c y i .
L- 9884. W dalszej drodze egzekucyi, 

celem zaspokojenia należy tości Benjamina 
Scbaenkera w kwocie 100 złr. zaległego pro
centu 40 z ł r , kosztów 5 złr. 53 ct., 1 złr. 
95 ct., 10 złr. 54 ct., 2 złr 56 ct., 9 złr. 
4 ct. oraz kosztów obecnego podania w kwo
cie 2 złr. 96 ct. w. a. przyznanych, gdy 
pierwszy i drugi stopień egzekucyi przepro
wadzony został i protokołu zastawniczego 
opisania i oszacowania do sądowej wiado 
mości przyjęto, zezwala się na przymusową 
sprzedaż przez publiczną licytację połowy 
gospodarstwa gruntowego pod 1. d. 28 sub. 
rep. 1. 33 w Karniowicach położonego, mał
żonków Józefa i Maryanuy Zająców własne
go. i składającego się z domu i gruntu czte
rech morgów 82 kwadr, sążni, gdyż drugie 
tyle gruntu posiadał Stanisław Modliński i 
tenże takowy kawałkami porozsprzedawał, 
pod następującemi warunkami:

1. Sprzedaż ta odbędzie się w dwóch 
terminach na dniu 17. Grudnia 1871 
i 21. Stycznia 1875 każdego razu o 
10 godzinie przed południem w sali 
zwykłych posiedzeń Sądu powiatowego 
w Chrzanowie.

2. Cenę szacunkową stanowi wartość sza
cunkowa rzeczonego domu i grunta 
czterech morg. 82 kw. sążni w kwocie 
450 złr. a wadyum 45 złr. w. a. i ta 
realność na pierwszych dwóch termi
nach za lub wyżej ceny szacunkowej, 
sprzedaną będzie.

Dalsze warunki licytacyi jak również 
akt opisania i oszacowania w tutejszym są
dzie przejrzane być mogą.

O. k. Sąd powiatowy.
Chrzanów, dnia 20. Października 1874. 

(4381 3—3) Obwieszczenie.
L. 8171. C k. Sąd powiatowy miej. 

del. w Przemyślu podaje do publicznej wia
domości, że na zaspokojenie pretensyi c. k. 
uprz. Zakładu kredytowego włościańskiego 
przeciw Dmytrowi i Annie Hliwa w kwocie 
93 zł. 76 ct w. a. z pn. uchwałą z dnia 
dzisiejszego do 1. 8171 przymusowa sprze

daż realności pod 1 k. 47 w Ujkowicacb 
powiecie Przemyskim położonej, dozwoloną 
została, która w trzech terminach 10 jest
15. Stycznia 1875 r. dnia 29 Stycznia 1875 
r. i dnia 12. Lutego 1875 r. zawsze o 10. 
godzinie przed południem, w tut. sądzie 
przedsięwziętą będzie a to pod warunkami:

1. Za cenę wywołania stanowi się wartość 
szacunkowa 250 zł. a. w.

2. Każdy chęć kupienia mający złoży 
przed licytacyą do rąk komisyi licyta
cyjnej jako zakład 10/oo sumy wywo
łania t. j. kwotę 25 zł. a w. w go
tówce, w obligacyach państwa, w li
stach zastawnych towarzystwa kredy
towego, albo też w listach zastawnych 
c. k. Uprz. Zakładu kredytowego wło
ściańskiego wraz z kuponami nieza- 
padłemi, a to według kursu w ostat
niej „Gazecie Lwowskiej“ ogłoszonego.

3. Na pierwszych dwóch terminach real
ność ta tylko za cenę wywołania lub 
wyżej niej, zaś na trzecim terminie 
także i niżej ceny wywołania sprzeda
ną zostanie.

4. Nabywca obowiązany będzie połowę 
ceny kupna, wliczając w nią zakład 
25 zł. a. w. złożyć natychmiast, po 
ukończonej licytacyi do rąk komisyi 
licytacyjnej, drugą zaś połowę po pra
womocności aktu licytacyjnego.

Dalsze warunki licytacyjne i akt o- 
szacowania mogą chęć kupienia mający w 
tut sądowej registraturze przejrzeć.

Z c. k. miej. del. Sądu powiatowego. 
Przemyśl, 4. Listopada 1874

(4377 3 - 3 )  E d y k t
L. 4235. C. k. Sąd powiatowy w Kro 

śnie ogłasza, że celem zaspokojenia kwoty 
44 zł. 70 ct. w. a. z pn. przez Szymona 
Krochmalą, Józefowi Krochmalowi dłużnej, 
odbędzie się w tym sądzie przymusowa pu
bliczna sprzedaż realności włościańskiej pod 
Nr. k. 43 w Potoku położonej, własność 
Szymona Krochmalą stanowiącej, w trzech 
terminach, a to dnia 4. Stycznia 1875 r 
dnia 8. Lutego 1875 r. i dnia 15. Marca 
1875 r. o godzinie 10. rano.

Realność ta na pierwszych dwóch ter
minach tylko za cenę szacunkową lub wyżej 
ceny w trzecim zaś terminie także niżej 
ceny szacunkowej sprzedaną będzie.

Wadyum wynosi 30 zł. w. a.
Nabywca złożyć ma połowę ceny ku

pna zaraz po licytacyi, zaś drugą połowę 
po jej prawomocnem zatwierdzeniu.

Reszta warunków licytacyi i protokół 
zastawnego opisania, realności na sprzedaż 
wystawionej można przeglądnąć w registra
turze Sądu tego.

C. k. Sąd powiatowy 
Krosno, 22. Stycznia 1874.

(4388 3—3) O b w ieszcz en ie  l ic y ta c y i  
L. 8883. W skutek odezwy c. k. Sądu 

obwodowego w Cieszynie z dnia 30. Czer
wca 1874 1. 8276 celem zaspokojenia nale
ży tości Lewka Wienera w kwocie 54 złr. w 
a. z pn. sprzedaną będzie przez publiczną 
licytacyę połowa gospodarstwa gruntowego 
pod 1. d. 22 w Jeleniu położona, Jana Ba
nasika własna, składająca się z połowy do 
mu, połowy murowanej stajni, połowy mu
rowanej piwnicy, połowy stodoły, plac i 
grunt w połowie półpięta morga obejmu- 
mujący po następującemi warunkami:

1. Sprzedaż ta odbędzie się w dwóch 
terminach na dzień 18. Grudnia 1874 
i 22. Stycznia 1875 każdego razu o 
10. godzinie przed południem w sali 
zwykłych posiedzeń Sądu powiatowego 
w Chrzanowie.

2. Cenę wywołania stanowi wartość sza 
cunkową rzeczonej połowy tego gospo
darstwa w kwocie 368 z ł r , a wadyum 
37 złr- i połowa tej realności na pier
wszych dwóch terminach za lub wy
żej ceny szacunkowej sprzedaną bę
dzie.

Dalsze warunki licytacyi jak równie 
akt opisania i oszacowania w tutejszym
c. k. Sądzie przejrzane być mogą 

C. k. Sąd powiatowy.
Chrzanów, dnia 18. Października 1874.

Doniesienia prywatne.

L. 1799. (4408>
Obwieszczenie.

W myśl §. 30 ust o Repr. pow. 
podaje się niniejszem do publicznej 
wiadomości, że budżet Reprezentacyi 
powiatu Stanisławowskiego na r. 1875 
od dnia dzisiejszego począwszy, w kan- 
celaryi Wydziału powiatowego w go
dzinach urzędowych przez opodatko
wanych w powiecie przejrzanym być 
może.

Wydział powiatowy 
W Stanisławowie d,10. Grudnia 187 L

J A N K E I S E
zegarmistrz

L w ó w ,  ul. Sobieskiego, I. 3,
poleca swój nowo zaopatrzony

SKŁAD ZEGARKÓW
Szwajcarskich kieszonkowych, Wie
deńskich ściennych i Szwarzwaldskich 

jak o też  w ielk i wybór

Ł _ A . :Ń r c T T S z : K : ó A x r
zło tych  i srebrnych.

Wszelkie reparacye przyj
muje! i takowe jak najlepiej i 
najtaniej wykonuje

(4261 4 - 6 )

L. 1282. (4422 ! - §)
Obwieszczenie.

Wydział Rady powiatowej Prze
myskiej ogłasza, że w myśl §. 30. ust. 
o repr. pow. budżet na rok 1875 wy
łożony zostaje z dniem 10 b. m. w 
kancelaryi Wydziału powiatowego do 
przejrzenia dia opodatkowanych.

Z Wydziału Rady powiatowej 
) Przemyśl dnia 10. Grudnia 1874.
t

j -------------------------------------------------------------------------
, L. 5210. (4395 2-3)

| Ogłoszenie konkursu.
Przy urzędzie gminnym króle- 

i wskiego wolnego miasta Tarnopola jest 
i etatowa posada koncepisty z płacą ro- 
' czną 600 zł. i 120 zł. dodatku akty- 

walnego, jak  niemniej z prawem do 
; em erytury , prowizorycznie do obsa- 
dzenia.

Ubiegający się o tę posadę mają 
| wnieść podania swoje do tutejszej gmin
nej Zwierzchności do 10. Stycznia 1875, 

i załączając legalne dowody, co do wie- 
; ku, świadectwa odbytych nauk, tudzież 
świadectwa stwierdzające dotychczaso
we zatrudnienie i wykazujące znajo- 

1 mość ustaw administracyjnych i służby 
| konceptowej, przy czem się uwagę kan- 
: dydatów na tę okoliczność zwraca, że 

dopiero po odbytej jednorocznej odpo
wiedniej służbie, stabilizacya na tej 

| posadzie nastąpi, tudzież że kompeten- 
tom w razie bezpośredniego przejścia 

j ze służby rządowej lub gminnej, naj
wyżej dziesięcioletnia służba do tutej- 

' szo-miejskiej służby policzoną będzie.
! Tarnopol dnia 7. Grudnia 1874. 
i ____________________________________
| (4393 3 - 3 )  (L. 2400

| Obwieszczenie.
W skutek polecenia Wys. Wydzia

łu krajowego z dnia 7. b. m, do L. 
22.670 odbędzie się w celu wydzierża
wienia gminie Złoczowa przysługują
cego prawa propinacyi od wódki i 
innych spirytusowych napojów, jako 
też i piwa na czas od 1. Stycznia 
1875 r. do końca Grudnia 1877 r. z 
ceną fiskalną 33.156 zł. w. a. w urzę
dzie gminnym miasta Złoczowa na 
dniu 14. Grudnia 1874 r. o godzinie 
3. po południn ponowna publiczna li- 
cytacya — do której wszystkich chęć 
wydzierżawienia mających z tern o- 
znajmieniem się zaprasza, iż każden 
chęć licytowania mający winien jest 
100/o jaKo zakład przed rozpoczęciem 
licytacyi do rąk komissyi licytacyjnej 
złożyć, zaś bliższe warunki dzierżawy 
przed rozpoczęciem licytacyi ogłoszone 
będą, a nadto w urzędzie gminnym w 
ciągu godzin urzędowych przed term i
nem ustanowionym przeglądane być 
mogą.

Dla ułatwienia konaurencyi przy
jęte będą również oferty pisemne, 
k tóre oprócz imienia i nazwiska, za
trudnienia i miejsca pobytu oferenta 
przez tegoż podpisane, zakład rzeczo
ny i dokładne oznaczenie ceny ofiaro
wanej tak cyframi jako też literami, 
tudzież oświadczenie jako onemu wa
runki licytacyi są dobrze wiadome, a 
on tymże bezwarunkowo się poddaje 
zawierać powinne.

Od Zwierzchności miasta.
Złoczów? 9. Grudnia 1874 r.
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R S 1 Ę G A R S TI A

Seyfartha i Czajkowskiego
w e  L w o w ie  (Rynek 1. 26), 

o trzy m ała  n a  ę I ó h h j  s l i ł a r t  św ieżo co 
w  y  R z ł e  d  z i o ł o

Rys d z ie jów  literatury polskiej
p o d łu g  n o ta t

Aleksandra Zdanowicza .- pracował L. S.
2  t o m y  (w dużej 8ce). - C e n a  z lr  8 . 5 0 .

(Tom  I. 760 s t r . ,  tom  II . pod prasą,).

C J A U M J E  F .  x . ,

Przewodnik dla spowiedników
(wydanie drugie), (du a 8a, str. 491).

.1

1

1
I
I
i
I

(4392 1—13)

I S S F ” S o l l t o r a  leczy  ( i lis to w n ie ) 
[ l i r .  B l o c l a  w W i e d n i u ,  P r a te r s t r a s s e  4 2

I® K 8 I I ) U A B N I A  " j|

F. H . R IC H T E R A  §

C e n a  *ii». 3 .

W

1
i
t

Cierpiącym na rupturę
poleca się wcale nieszkodliwą a nadzwyczaj
nie skteezna M A iS Ć  na rnptnrę Gniflieba  
S łu K M ic g u r  w  IItr i?.aa (w Szwajcaryi).

L iczne św iadectw a i p ism a dziękczynne 
przy łączone są  opisow i używ ania teg o  leku .

M aści tej dostać  m ożna w  s ło ik ach  po 
3 zł. 20 et. w. a. ta k  u  G. S tu rzen eg g er sa
m ego, jak o też  u ap tekarzy  Z y g m u n ta  R uekera  
we L w ow ie i W ik to ra  E ed y k a  w K rakow ie. 

(388ó 4—5)

-w e  L w o w i e posz-u.lL-u.je B

praktykanta |
B  z ukończoną czw artą  k lasą  g im nazyalną lu b  ^  

rea ln ą . — Z g łaszać  się m ogą ty lko  m iejscow i 
lu b  m ogący znaleźć we Lw ow ie um ieszczenie.

i (4420)
enie. B

i In der S a a m en -  & O b s f a - S c h u l e  i
Weinoerlhof cei Bożen

sind von den schonsten ij
■ Siid - TiroJer O bstsorten  - M u rn e  »

zu billigen Preisen abzugeben ; ®
1 so auch  2 - jah r ig e  Y eisdorn- u n d  A kazien- 

■g Set-z lingę, 1 0 0  Ś tu c k  z u  0 0  k r .
V erzeichnisse w erden au f Y erlangen  g ra - 

9  tis  zugesand t. * ‘

L4420)
> K ISIĘ tlA M ll
c F . H . R IC H T E R A
j  w e  L w o w ie
\  poleca na podarki przy zbli- 
(  żających się świętach ✓
> „Książki dla młodzieżŷ  j

HSśp- w  wielkim w y b o r z e  J
w języ k u  polskim , n iem ieck im  i francusk im . ^  

\ć> Y

Skład komisowy 
H E R B A T

T r a w a  -

(32-28 9 -

a m agazysiw . C.
po leca  '

Kaisow Tsa 1 funt zlr. 5. 
Sa»isirksy familijna zfr. 4. j 
Souchong czarna złr. 3.60 ct. i zlr. 3. 
Congo zlr. 2.40 ct. i ztr. 2.
Proch z cherbaty 1 funt zł. 1.20ct.

F. W. KRÓLIKOWSKI
L w ó w « róg ulicy Kopernika.

W ie c z n ą  m ło d o ść
zachow ać m ożna przez r o s y j s k ą  c u d o w n ą  e s e n c .y ę  f e n o m e n a l n ą .  — P łyn  ten  dzia ła  n a  
p łeć  nadzwyczaj orzeźw iająco  i usuwa n a  zaw sze w p rz ec ią g u  12 d n i p ie g i ,  p lam y w ątrobne , 
w rzody, n aw et blizny ospow e, czerw oność nosa i zm arszczki, na  co się daje p isem ną g w aran cy ę . 

Je d e n  p a k ie t wiecznej m łodości kosztu je  9 0  c t .

I®rawfiMws4 cebulka nt& porost brody.
Pew ny środek do o trzym an ia  w p rzec iąg u  14. dn i na  m iejscach zupełn ie  w yłysiałych, a n aw et _u 
m łodych ludzi liczących«16 la t p rzepyszną  b rodę . P ien iądze  zw raca się zaraz, jeżeli używ anie  

teg o  śro d k a  bezskutecznem  się okaże. — Cena jednego  p a k ie tu  tej cebu lk i 9 0  c t .

WK m i m i f a H i  i a < s > 'r a w n - h i a ł p  7 p h u  ś ro d e k  te n  oczyszcza zęby w p rzec iąg u  3.O m m u i d c i l  J d S ix r d W O - D ! a f e  z ę n y .  dn i ; u3uwa oraz osad z zgb6w i n iep rzy je 
m ny zapach  z ust. — P ak ie t kosztu je  6 0  c t .

P n c t a  Hn fa r h n u /a n ia  w ł n c ń u f  Jednorazow em  lekkiem  wyozosaniem  włosów- szczotką, 
r  c i s t a  u u  l a l  u u m a n i a  w i u s u w .  o trzy m u ją  takow e na sześć m iesięcy barw ę b ru n a tn ą

lub cza rn a . — -Jedna puszka  kosztu je  9 0  c t .
A m n r i d a  jed y n ie  is tn ie jący  środek  do bezw łocznego o trzy m an ia  b iałych  rąk . — Jed en  
H lU U riU c  ! flakonik  kosztu je  6 5  c t .
f l l n i  n r - > a n h n u / u  ■ farbu je  włosy n a  czarno i usuw a łu p ie ż ; w yciskany ze zielonej łupy  
U le j  O iZ e u n U W y  . orzechow ej: cena 2 5  i  4 5  c t .

W s z y s t k o  d o s t a ć  m o ż n a  u  f i r m y : 7
Rix, 'mrieca.eń. (Praterstrasse 16.

OGŁ O SZEN IE .

Bank zaliczkowy w Stanisławowie
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek bieżący 
od 1. Stycznia 1875 r. począwszy za oprocentowaniem  
po 7 od sta, i wypłaca takowe do 50 zł. bez wypowiedzenia,

nad 50 do 100 zł. za 3-dniowem 1
1 0 0  „ 500 „ „ 14-to „ fwypowie-

„ 500 ,, 1000 „ „ 30-to ,, / dzeniem
„ 1 0 0 0  „ 2 0 0 0  ,, „ 60-cio „ \

Oprocentowanie zaczyna się z dniem po wniesieniu w kładki, a 
kończy się z dniem przed zwróceniem takowej.

Procenta obliczane będą półrocznie z dniem 30. Czerwca i 31, 
Grudnia każdego roku i wypłacane w ciągu miesięcy Lipca i Stycznia 
za okazaniem książeczki. Procenta niepodniesione będą do kapitału 
dopisane i dalej oprocentowane.

Bank zaliczkowy przyjmuje także od Członków i od osób trzecich 
wkładki na rachunek bieżący ( Conto-courrente). Co do wysokości takich 
w kładek, jako też co do oprocentowania i terminów wypowiedzenia, 
może być z Dyrekcyą Banku zaliczkowego zawarta osobna umowa, 
której treść w książeczce wkładkowej wpisaną będzie.

Poprzednie postanowienia co do oprocentowania wkładek po 6, 
7 i 8 %  ustają z dniem 31. Grudnia 1874. r.

Stanisławów, dnia 6. Grudnia 1874.
„372 3- 3, 0 < a  D y r e n c y i .

i

-f Łv’iîbv ii tTTiipfr?

i p t  Nie do uwierzenia tanio! ~m  8
j  T y l k o  za 9  z ł .  5 0  c t .  1 1  z ł .  S O  c t .  §
® za pak ę  i opakow anie  — dostać m ożna w  now ym  ^

Składzie fabrycznym mebli i towarów galanteryjnych $
pod firmą: A erem ig te  Mmlustrielialle, W iedeń, Praterstrasse 16. i
następu jące przedm io ty  w ilości 12 sz tuk , kosztu jące ogółem  n ie  licząc  opakow ania  9 zł. 50 ct. (JJ

Trzeba słyszeć, widzieć i zdumiewać się! " ł E  i
piękną szalę źwicrciartlową do zam ykania, zupełn ie  u rz ąd z o n ą ; ffj
zwierciadło toaletowe w złotych ram ach ; 2!
piękną petroleową lampę z bronzu  ; tj)
wiedeński zegar pemliowy w poh terow anej szafce d re w n ian e j; (f)
piękne obrazy olejne w złotych ram ach ; 
szklanny pająk ampułkowy;
kompletny serwis do kawy dla 2  osób z po rce lan y ; 
figurki na piec z w ystaw y sz tu k ;
przyrząd do okna w skazujący co 24 god z in  w przód zm ianę w pow ie trzu  ; 
kufel na piwo ze szkła krzyształow ego z pokryw ką.

Sztuczne te  p rzedm io ty , m ające w artość p raw ie  30 zł. zam ówić m ożna zaraz  za w y jątkow ą 
I)  cenę k u p n a  ty lko  9 zł. 50 c t. w. a. Zam ów ienia usku teczn ia  się jed n a k  w tedy, jeże li się w raz gj
Ifi z obsta lunk iem  p rzesz łe  tak że  odpow iednią  zaliczkę n a  rachunek  należytości. Z a  po b ran iem  poczto- M
w wem n ie  p rzesy łam y  to w aru , poniew aż podobna przesy łka  po łączoną  je s t  z w ielom a n iedogo-

dnościam i, a  zysk nasz je s t  i ta k  bardzo  n ieznaczny. (4085 1 - 6 )  ^
-1.̂ -i-bri - *^ --'TmA ■ ■ ' T ' — T lil €y
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I D l a  c e g i e l n i  n a  S z u m a n ó w o e

Towarzystwo budownicze we Lwowie
p o trz e b u je  n a  rok. 18*75.

drzewa opałowego 2.000 ,  a mianowicie:
73© sagów sosnowego łupanego
400 „ dębowego „
400  osikowego „
S20 „ brzozowego „
lOO ,, „ krąglakow

które w drodze konkurencyi otrzymać postanowiło za pomocą
pisemnych ofert.

Oferty te, zaopatrzone w 5%  wadyurn, wniesione być winne najdalej 
dnia 2. Stycznia 1875 do biura Towarzystwa, 1.3, ulica Akademicka
we Lwowie. — Wiadomość o warunkach dostawy powziąść można 
w temże biurze co dzień w godzinach urzędowych.

(4391 3 —3)
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0  Ces. król. uprz. galicyjski akcyjny

B A N K  HIPOTECZNI
~  wydaje we I j w o  w i e  i przez 

Filie w  Krakowie, Czerniowcach i Tar
nopolu od dnia 15. Czerwca 1874

ASTCUSACTE KASOWE
5
51
6

procentowe płatne w 14 dni po wypowiedzeniu
4 - ^8  »  yy  99 99 99 99

«« II 99 90 99 99 99

Wszystkie asygnaty kasowe przed 15. Czerwca 1874 
w obieg puszczone, będą oprocentowane niezmiennie w myśl 
ogłoszenia z dnia 14. Lutego 1874.

Lwów, dnia 35. Czerwca 1874.

(342i u) D y r e k c y ą .

C k. u p rzyw ile jow an y  g a lic y jsk i

BANK HIPOTECZNI' we Lwowie
w y d. a J o

6 >  LISTY HIPOTECZNE
które si| jak n a jw ła ś c iw s z e  do lokowania kapitałów.

L isty  h ipoteczne m ogą w ed łu g  praw a z  dnia 2go  lipca  1868  
D. P. X X X V III nr. 93 . być u ży te  na lok ow an ie  k a p ita łów  fundu
szo w y ch  , na lokow anie k ap ita łów  zak ład ów  p u b liczn y ch , pod nad
zorem  rządu sto ją cy ch , na lok ow an ie k a p ita łó w p u p ila rn y ch , fidei- 
k om isow yeh  i  d ep o zy to w y ch , tu d zież w  skutek  nrj w y ższeg o  postano
w ien ia  z  dnia 17go grudnia 187© na zab ezp ieczen ie  k a u cy i m a łżeń 
sk ich  w ojsk ow ych , a po kursie g ie łd o w y m  na k au cye  służbow e i  w adya.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie 
przenosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższą 
nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.

K upony p łatne dnia Igo  m arca i i g o  w rześn ia  k ażd ego  rok u , 
ja k o też  lis ty  h ipoteczne w ylosow an e dnia 2 8 g o  lu tego  każd ego  ro- 

j k u , z k tórych  jed n e i  drugie n ieu legąją  żadnem u opodatkow aniu  
i w y p ła ca ja  bez w sz e lk ieg o  strącenia:

we L W O W IE , g łów na k a sa  B anku  hipo tecznego  i F il ie  tegoż w K R A K O W IE , C ZER - 
j NIOW CACH i T A R N O P O L U ; . . .
i w W IE D N IU , k a n to r  w ym iany bankow y m ższo-austr. to w a rz y s tw a  eskon t. i U n io n -B an k j

w  P R A D Z E  Czeski U nion-B ank  i  Z iw nosteńska  B anka pro  Czechy a  M oravu.

S» w LINCU B ank dla Górnej Austryi i Salzburga.
* w B E R N IE  c. k . uprzyw . m oraw ski B an k  d la  przem ysłu  i h a n d lu ;  i B ank B erneński.

w  B E R L IN IE  pp . M eyer e t  Comp. 
j w  W A R S Z A W IE  p. L eon E p ste in . (3420 6— ?)
I w G R A ZU  p. Jó z . T h . G em einer e t  Comp.

drukarn i E . W iniarza we Lwowie,


